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Kraków 10 marca.
Podaliśmy wczoraj artykuł z Tim esa , 

gdzie wyprowadzić się stara następstwa, ze  
zmiany panującego na tronie rosyjskim w y­
paść mające, widzieliśmy iż zdawało mu się, 
jakoby szansy pokoju były teraz większe. 
Morning Post całkiem przeciwnego jest zda­
nia, i otóż jak się wyraża :

W iele bardzo lu d z i'w  Paryżu i Londynie pośpie­
szyło się zbytnie z konkluzyą, że szansy pokoju są 
większe i sam pokój mniej oddalony. W 'o b u  stoli­
cach papiery się podniosły.

Prawdę m ów iąc, wątpimy aby te wnioski były 
praw dziw e, a z tych samych premissów wychodząc, 
nasz sposób widzenia co do wpływ u bezpośrednie­
go jaki prawdopodobnie w yw rze ten wielki wypa­
dek, zupełnie do przeciwnego prowadzi nas zdania. 
Ci, których operacye i opinie wpływają na zwyżkę 
lub spadek papierów publicznych, opierają się wi­
docznie na tern, że nowy Cesarz dzisiaj panujący 
A leksander llg-i, by ł zawsze przeciwny wojnie i że 
sp rz y jr , stosownie do domysłów, stronnictwu nie­
mieckiemu więcej niż stronnictw u rosyjskiemu, mię­
dzy które to dwie partye dzieli się świat polityczny 
petersburgski.

Fakt ten wydaje nam się małowaźny, a mniej j e ­
szcze kładziem y wagi na następstw a, które ztąd 
wielu wyprowadza. Fakt przeciwnie, że W ielki Ksią­
że spokojnie i bez żadnego oporu objął berło  po 
ojcu w obec licznego i potężnego stronnictwa, któ­
re sobie życzy wojny na zabó j, a które prawdopodo­
bnie opiera się na znacznej większości opinii publi­
cznej w R osy i, fakt ten zdaje nam się raczej ska- 
zów ką, że Cesarzewicz zm ienił przynajmniej swe 
pierwsze opinie, że przyjął obecny stan rzeczy jako 
czyn dokonany, że gotów je s t przyjąć jego  następ­
stwa, i prowadzić w edług możności dalej politykę 
w kierunku w którym ją  znajduje u organizow aną, 
aby dojść do jakow'ych konkluzyj.

W  sądach naszych o Rosyi i o jej zasobach, o 
duchu który ją  ożyw ia, popełniliśmy mnóstwo naj­
śmieszniejszych błędów; a nie najmniej śmiesznem 
było zdanie powtarzane w Anglii bez końca, albo 
że nie istnieje wcale opinia w krajach Cesarza Ro­
sy i, albo też że tak małą ma s iłę ,  że g łosu pod­
nieść nie potrafi, a przeto bez żadnego pozostaje 
wpływu. 'Hóź w edług nas gruba i fatalna pom ył­
k a ; jesteśm y bowiem głęboko przekonani, że Ce­
sarz Mikołaj potężnie by ł poparty a nawet wcią­
gnięty w politykę zaczepną i w wojnę jaką prowa­
d z ił, aby celów swych dopiąć przez energiczną a 
silną opinią publiczną, panującą w całej obszerności 
rozległego swego państwa. W  sukcesyi którą bie­
rze syn jego , tak co do opinii publicznej, jako też 
co do tronu , wątpliwą jest rzeczą , aby jakkolwiek 
bedzie sam ow ładzcą, zdo ła ł powściągnąć tę opinią 
lub ją  przezwyciężyć aż do pewnego stopnia, pomi­
mo nawet najlepszych chęci. W ystąpić wprost prze­
ciw niej skoro tylko w stąpił na tron cesarsk i, by­
łoby to ryzykować odziedziczone stanowisko bez 
żadnej pewności przeprowadzenia polityki, jaką mu 
przypisuje większa część publiczności we Francyi i 
w Anglii, łudząca się widokami bliskiego pokoju. 
Jeźliby w rzeczy samej taki miał być kierunek je ­
go polityki, siła tylko sprzymierzonych i niepodo­
bieństwo w jakiemby była Rosya prowadzenia dal­
szych z niemi zapasów, urzeczywistnićby mogły tę

politykę. Cesarz rosyjski tylko za pomocą p rzeg ra­
nej m ógłby otrzymać w ładzę zaw arcia pokoju z mo­
carstwami Zachodniemi, pokoju, k tórego sobie ży­
czy E uropa, a dla zdobycia którego Anglia i F ran - 
cya tak olbrzymie rzuciły  siły  na pole tej ogromnej 
walki.

Co się zaś tyczy położenia mocarstw  wojujących 
względem Prus i A ustry i, nie zdaje nam sie aby 
śm ierć Cesarza Mikołaja i wstąpienie na tron Cesa­
rza A leksandra sprowadzić miało jakikolw iek bez­
pośredni rezultat. W ęzły  familijne Cesarza Mikołaja 
nie przerw ały  się wcale z jego  śmiercią. Zamiast 
szwagra Króla P rusk iego , piastuje teraz berło  ro ­
syjskie jeg o  synowiec, i nie ma powodu dla czego- 
by ta zmiana sprow adzić miała jakąkolw iek zmianę 
w' uczuciach gabinetu pruskiego i w sympatyach in­
nych państw niemieckich. O ile widzimy, zmiana ta 
panującego w  Rosyi nie w yw rze również wpływu 
na A ustryą i nie zmusi je j wcale do otw artszego 
działania.

Położenie więc Europy je s t zupełnie takie same, 
przeto obowiązkiem je s t i interesem  państw sprzy­
m ierzonych, aby podwoiły usiłowania i jeżeli być 
może en e rg ią , a nic nie przemawia za tern aby mia­
ły  zwolnień w krokach nieprzyjacielskich. Oczeki­
wać aby Rosya zmieniła swe usposobienie, lub też 
żeby Cesarz A leksander lig i objawił dobitnie swą 
politykę, byłoby to wypuścić z rąk  wszelkie ko­
rzyści, jak ie się przedstaw iają z osłupienia, w jakie 
wiadomość o śmierci Cesarza Mikołaja wprawić mo­
że armią rosyjską i z wahania się k tóre w chwili 
działania bywa zaw sze cechą nowych i św ieżo za­
prowadzonych rządów.

W iadomości dotychczas odebrane nieprze- 
sad/.ajij jeszcze w niczern wypadków ani na 
stronę T im esa , ani na stronę M orning-P o- 
ata. W  podanej treści ogłoszonego manife­
stu czytamy, że nowy Cesarz prowadzić be­
dzie dalej politykę Cesarza Mikołaja. Po­
zostaje  pytanie którąś? C zy tę , która księ­
ciu Gorczakowowi kazała przyjąć cztery 
punkta bez zastrzeżenia, jako punkt wyjścia 
yv przyszłych negocyacyach, czy tę , która 
skłoniła Cesarza do ogłoszenia pospolitego 
ruszenia? W  ostatnim manifeście Cesarz Mi­
kołaj politykę swoję rozdzielił między pokój 
i wojnę. Gotów był jak się zdaje do przy­
jęcia warunków stosownych do godności swo­
jej i swego państwa, lecz z drugiej strony 
czynił przygotowania na największij skalę. 
Za zdaniem Morning -P o s ta  przemawiaćby 
się zdaw ały wyrazy nowego manifestu, w któ­
rych Aleksander II. odwołuje się nie tylko 
do polityki ojca sw eg o , ale Piotra W . i K a­
tarzyny. Polityka zaś Piotra W . jest znaną: 
nie mówimy tu o testamencie, bo rzeczywi­
ście mniejsza o to , czy dokument znany pod 
tym tytułem jest prawdziwy lub fałszyw y. 
W ielcy  monarchowie zostawiają testament 
nie w słowach ale w czynach. Piotr W . zo­
stawiłby był testament dla następców swoich.

P r z y j m u j ą  9 , ę
ogłoszenia , rozprawy , odezwy wszelkiego rodzaju

Hf ackie’ kaięgarsk,ie; handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupn a, dzierżaw itp.
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niefrankowom nieprzyjmująsif, wyjąwszy od stałych lub znanych koresnnnHentrfw 

P f *  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. ?

tra W . Ho wpły wu należy p o c ią g n ą ć  i teresem utrzymanie pokoju,
parcie n a  Konstantynopol. Konstantynopol na- ! Organizacya Księstw Naddunajskich i żegluga na

tylko idzie o Konstantynopol Do h w , . p ^ . j / - ]• i t »T.,  ̂ Pom yczny wykonywany przez Sułtana odnośnie do
europejską s ię  przeradza. N ik t  wszystkich klas chrześciańskich jego  poddanych u -

sume w szelkie słuszne i mnogie powody skarg, b ę -  
dów ^ °  GCniC przyczyn3 pośrednictw a obcych rzą -

oIekSanKder w tym  P a k c ie  żadnej nie bę- 
miaf do. zrobienia koncesyi, którejby już ojciec 

jego nie podpisał, , ma w szelkie powody, postawić 
politykę swoją w obec rządu ottom ańskiego w har­
monii me zas w opozycyi z polityka Europy 

Pozostaje więc ostatni i najkrytyczniejszy’ z 4ch 
punktów, dotyczący przewagi rosyjskiej na morzu 
Czarnem. Spodziewamy się, że rozw iązanie tej kw e- 
styi przyśpieszy pomyślny skutek działań s ił sprzy­
mierzonych w Krymie. Skutek ten wynagrodzi tw ar­
de próby jak ie  armie przebyły w zimie i rzuci no­
wy blask na nasz oręż.

Ryć może, że teraz już wieść o śmierci Cesarza 
doszła do obozu je n e ra ła  O sten-Sacken pod Seba- 
stopolem. W. Książęta, którzy wysłani byli do Kry­
mu dla brania udziału w trudach i poniewierkach 
arinij rosyjskich, są bezwątpienia odwołani do łoża 
śm iertelnego ojca, a w szeregi nieprzyjaciela oblę­
żonego i wysilonego znużeniem wkradnie się pe­
wne zwątpienie, gdy się dowiedzą, że monarcha, 
którego sprawie służyli, którego jedno słowo było 
dostateczną dla nich nagrodą, w- inne ręce  złożył 
wodze państwa.

Być m oże, że ten wypadek równie silnie, chociaż 
w sposób odmienny uderzając najezdników i obroń­
ców Krym u, zb ieg ł się z rozpoczęciem czynnych

im a
w kwestyą
niezaprzecza naturalnej misyi państwa rosyj 
skiego na w schodzie, nikt też jej nieprze- 
szkadzał w wojnach Kaukazu lub z Persyą. 
Anglią m ogły niepokoić wyprawy na Chiwę 
z powodu Indyj; lecz Europa pewnieby się 
do tego kierunku Rosyi nie była inięszała, 
ani stawiała jej na tej drodze zapory. Lecz 
każda dążność Rosyi ,do Konstantynopola 
niepokoiła zawsze ca łą  Europę, bo jak po­
wiadamy Carogród należy do kwestyi w p ły­
wu Rosyi europejskiego. W idzi Europa za­
nadto blis i związek między Petersburgiem 
nad Bałtykiem, a Carogrodem nad Bosfo­
rem, pomimo oddalenia tych dwóch stolic. 
Te dwa wielkie ramiona Rosyi wytknął w po­
lityce Piotr W . W ielki ów rzeźbiarz rosyj­
skiego posągu zbudował jedno ramię z gra­
nitu i postawił na nim swą postać, do dru­
giego odlała formę Cesarzowa Katarzyna, 
gdy ia słupie granicznym swych besarab- 
skich zdobyczy wyryć kazała owe pamiętne 
słow a: D ro g a  do S ta m b u łu !

Czytamy w Times z dnia 6gn marca:
I  i  i  t  n  n  i  J  9 M C  Z  r

Lord John Russell przybył do Wiednia w n iedzie- operacyj wojennych. J e n e ra ł energiczny ko rzysta ł- 
lę wieczór, i jezeh  prawda, że książę Gorczakow by bezzw łocznie z wypadku, który osłab ił siłe m o- 
idebrał nowe pełnomocnictwo, konfereneye dyplo- ralną nieprzyjaciela. Szczęśliwy i stanow czy cios

matyczne bezzwłocznie rozpocząć się mogą. Dysku 
sye te i wypływające z nich postanowienia roz­
strzygną czy na początku nowego panowania uwa­
żać mamy Cesarza rosyjskiego' za przeciwnika Eu­
ropy, odosobmającego się od wszystkich państw i 
nie mającego żadnego otw artego sprzym ierzeńca, 
lub czyli gabinet petersburgski skorzysta z sposob­
ności pogrzebania swych nienawiści w otwartym j e ­
szcze grobie, i odnowienia pod słusznem i warunka­
mi pokojowych stosunków' z resztą Europy, stosun-

zadany w tej chwili sile rosyjskiej w Krymie, m iał­
by niesłychaną ważność, gdyż upraszczając układy, 
m ógłby naw et wojnie kres położyć.

tranzakcyach tych są jednak inne punkta ró -  
wmie niepewne jak  los bitwy. W brew  protestacyi 
uczynionej przez Prusy, że pragną przyjąć stanow­
cze zobówiązania względem mocarstw  sprzym ierzo­
nych, gdy ta chwila nadeszła, je n e ra ł W edell zmu­
szony był przerw ać konfereneye swoje w Paryżu i 
spiesznie powrócić do B erlina; d. UsedomUrw h " 7  I~7—  7 1 -----■*. KJ’ " T “7 i r ^ u m m a ;  p. usedom  również

k o w ,  bez których żadne państwo me może ani kw i- 1 w rócił do kraju, a rozmowy lorda Russell z królem
tnąc, ani używać szacunku, ani żyć w bezpieczeń- • panem Manteuffel niezdaią sie hvć wi-rAi 
stwie. dnawczemi. Cała negocyacya prosta tylko była f i r -

m a a in n v n p m  Irrn lrm m     . . JPełnomocnik angielski, który przy ją ł misyę w te­
dy, gdy okoliczności niezbyt w różyły pomyślnie, 
może powinszować sobie zmiany na korzyść ukła­
dów, których się podjął z upoważnienia 
rządu.

swego

Nastręcza się dotąd nieprzypuszczana prawie mo­
żność, przyw rócenia stosunków Porty z Rosyą i in- 
nemi mocarstwami europejskiemi, na podstawie sta­
łej i pewnój. Nikomu więcej nie zależy na tem niż 
obecnemu Cesarzowi rosyjskiem u, ażeby się wyzuć 
t  zac c.wów i zobowiązań, które tak często poprze­
dników jego  plątały w wojnę. Traktaty dawne istnie

mą a jedynem  krokiem godnym w tym razie innych 
mocarstw jest rozpoczęcie obrad kongresu bez dal­
szego odnoszenia się do Prus. Są one dziś zupeł­
nie odosobnione, ubył im nawet jen iusz k ierow ni­
czy w Petersburgu , a przyszłość która być może 
ciemną dla nas, je s t nią również i w sposób jeszcze 
groźniejszy dla nich. Przyw rócenie bowiem nawet 
pokoju nie wróci Prusom pierw otnej ich pozycyi 
w E uropie, i nieodźywi zaufania w ich enero-ie i 
dobrą wiarę, zaufania, jak ie wypadki p rzeszłoroczne 
do szczętu rozwiały.

Dość nadmieniliśmy już o podstawach na jakich
j f f  JJ°nnędzy I{osyf! i Porta niewystarczają już dla j sądzimy, że  państwa zaćhodnier gotow e'sa  traktować

j ni c nieuspruwiedliwia
c h o c ia ż b y  n ie  hvJ ’ "  ” , wiązania, postawią Sułtana i jego interesa te ry to - ' nia pierwotnych ich żadań W *  T Z  • ■

i  i " 1?  i : . .  L? a  W « P ty w rya'ae na tej samej stopie jak  innych monarchów baczyć należy na środki iakte f  Z ^  Str° " y
rosyjskie] n a  Europ; damj. a j ;  od Pio- : e-ro p ejs ld c l,/ U6ryj  „ f slU  wspólnym je s .  £ £ #

W YSTAW A SZTUK PIĘKNYCH

VI.
Żałować nam przychodzi, że kiedy zbliźaia sie o- 

statnie dnie wystawy, możemy dopiero pomówić o nie­
których obrazach nadesłanych przed ki]koma dnmmii 
W prawdzie na tem nąjwięciy szkodąje publiczność ma 
jąo tak niewiele czasu do oglądania malowideł zalecają­
cych się rzadszemi przymiotami czucia artystycznego i 
niepospolitej techniki.

Pana Lessera z Warszawy przybyło trzy nowe obra­
zy: Mistrz Konrad astrolog przepowiadąjący przyszłe 
|osy dzieciom Zofii żony Jagiełły- Marga Magdalena 
i Studium  modlącego się mężczyzny. Pierwszy niewiel­
kiego rozmiaru, ma te same prawie zalety i wady któ­
reśmy wytknęli w historycznym obrazie przedstawiają­
cym Jana z Góry (Skarbka) 'rzucającego złoto do złota. 
Kompozycyi właściwej niemożna nic zarzucie, tylko 
czuc pewną sztywność figur, cos, że tak powiem, lal- 
howatego, co czyni widza zimnym. Widocznie brakuje 
ruchu i swobody życia. Szkoda ; bo zresztą koloryt, u- 
kład i dokładność w wyrobieniu części, dają poznać bie­
głego i sumiennego artystę. 0  Magdalenie wolałbym 
przemilczeć, bo rzeczywiście j est rażącą jakby ironia

tej samąj

przysyłając studium modlącego się mężczyzny. W tych! ' Pozostaje 
wzmesmnych oczach, w tym wyrazie silnej woli ma- nadzwyCzaj ś

rego z tych apostołów wiary, Co się
siłą ^preetonań. Studium t°  tok ^  ^  wie|kiąj- poprą-, wyrazem i wdziękiem tych delikatnych odcieni, które 
wnosci i m o c y ry s ^  i’ iiJłac_ naJzupełmę]szego wykończę-jtylko wielki artysta zdolen jest pochwy

i i  , . u   1JU T* f-J
niemamy SIĆ czego cieszyć z tej nowości. I śmiecha, igra zżyciem. W drugim ten s t r ó j  czarny axami- 

mi jeszcze pomówić o portretach, które tny, ten układ taki poważny, może za nadto pozują­
cy —  powiadają od razu , że ta osoba dawała się Ina_ 
lować zapewne w dwóch całkiem niepodobnych do sie-

swietnie były reprezentowane. Winterhalte-
lującej się rysach 'u s ta c h , znać jakby któ; j ra z Paryża dwa portrety dam , wzbudziły powszechny,

s '“ 1 modli*i'i 1 walczyli; Portret damy w stroju wschodnim czarował bie chwilach... w szczęściu i sm utku
Wielcy to są mistrze, których pędzel daje nam czy- 

Bogactwo tac dziąje ludzi, jakbyśmy jaką biografię otwarli.

kwiatami p. Simlera z  War-bezsprzecznie do n ^ z r a e s n w ^ c h  utworów pędzla na- j tchnęło Poezyą jakby czarodziejska powiastka z tysią- Portret d z ie w lZ k i  z k w k  
szych malarzy w J lr„ mnnom J ® ; ,  Z yskało  też p o -; ca i jednej nocy w yjęta.— Drugi portret Damy w białej sza w y , mógłby się więcej czem nazwać n i r  portretem

h w l 2c,em nym  Połyskliwym włosem również w z a - , bo to jakby scena zżycia dziecięcia: są kwiatv. lalka 
««ł n i!le wPraw iał’ a z |iawcow jeszcze więcęj ujm o-. i gaik.... Wyraz twarzy dziewczęcia ta k i mówiący, ta k i 
n«ń 7?  ZvI ycZiy'nfł Prostotą 1 M oralnością -  patrząc ożywiony, że choć się nieodznacza regularnością rysów, 
,ah j “ kiwało się, że artysta go memalował, ale odrazu ' porywa samą grą fizioiioiuu. 
tennąt na płótno.. |X * “ * ■ — <

  • • . : .f lk n n in n e m  , ”, — hi nocy  wyjęta.—  u iu g .  p u u r e i  JJamv «
wszechne uznanie i zakup ‘, z°st« p przez D y r e k c y ę  j sukni 2 ciemny|I) połyskiiwym włosem również w z a - , bo 
stowarzyszenia jako hołd oddany artyście. ! chwycenie wrmuvi»i « znawców

Kilka akwarelli P; ' ePy '-wowa przyczyniło się 
również do ozdobienia wystawy; są  to po większej czę­
ści głowy Turków i B ed u in o w  pełne wyrazu, śmiałości 

mocy. Znać w każdym pociągu pędzla artystę mogą-
cęgo stanąć na równi z przedniejszymi malarzami zagra­
nicą. Żałujemy że zajęty poleconemi sobie pracami, nie- 
mogł wygotować zaczętego wielkiego olejnego obrazu 
PizedHtawiąjąc.ego spoczynek karawany na puszczy. 
r  ' t 6;SS z Krakowa wystawił dwa obrazy: M. Pannę 
Częstochowską j i .  W ojciecha  z dwoma swymi towa­
rzyszami. Pierwszy obraz zakrawa niby na kopię ory­
ginalnego częstochowskiego wizerunku i niema o nim ćo 
powiedzieć; drugi wydąje się jakby naśladowaniem po-

, Jakaż to z resztą staranność w wykończeniu każdei 
h,łn " niebezpiecznych współzawodnikach trudno części, jakie studium sumienne! Oddać winniśmy nami 
bym wytrzymać innym portretom, chociaż miały może Simlerowi tę sprawiedliwość, że jednym jest z malarzy

Przy tak

więcej takich zalet jakie przez znawców i artystów by -• naszych. "a ,k.tór^ °  gdy patrzysz,”*/ kasz cze<n,s nmc 
wąją wyząj cenione. _ j go jak usterkow  ̂l ysuuh

B oschu  powiedzieć, że portret mężczyzny, wielkości puszczam — może być1 1 f . (-w 7 ■ ‘“ yjciOŁlJ 'Jl>j J II ICllVÛ vl

naturalnej, dzieło A ry Szefera  uderzał dziwną powagą 
i spokojem —  to już nie ten wesoły pędzel szukąjący 
na paletrze słońca i barw tęczowych—  ale coś głębsze­
go, bardzięj duchowego. Zgoła to, co tylko artysta zro­
bić jest w stanie uąjartystyczniąjszegó z dzisiąiszego

jak usterkow rysunku... Wjego malowidłach - urzv-
. 'Zczam — może być m a ł o  polotu, mało f a n ta z j i
oryginahiosci, ale za to jest poprawny rysunek, jest' ja-
iustvch°re l lk t^ St koi"P°zycyrt artystyuzńa n -szukąjąca 
rżenia .• .!°w-  Uważałem i to , co także nie bez zna-

a ’ ,ze p. Simlera mąją naturalne podcień- 
lW0 z z l’wymi ludźmi: mają ruch, swobodę członków
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n ie j w  R o sy i.
W ia d o m o , ze  w pań s tw ie  tern j e s t  s tro n n ic tw o  

p rz y ja z n e  p o k o jo w i, i ź e  g ło w ą  te g o  s tro n n ic tw a  
j e s t  in o n a rt ha , k tó ry  w s tą p ił  na tro n . J e ż e li s p rz y ­
m ie rz e n i w iedzą o te m , j e s t  ich  o b o w iąz k ie m  i in ­
te re s e m  za ch ę ca ć  i w sp ie ra ć  o ile  w  ich  j e s t  m ocy  
s tro n n ic tw o  to  p rz y c h y ln e  p rz y w ró c e n iu  e u ro p e js k ie ­
g o  pokoju .

D otąd w aży li on i w o jn ę  na sz a li z p o lity k ą  j e ­
dnego  " c z ło w ie k a . C z ło w ie k a  te g o  ju ż  n ie m a , p o li­
tyka je g o  z o s ta n ie  u s u n ię tą ,  g d y ż  n ie z a w o d n ie  się  
ona p rz y c z y n iła  do  je g o  zg u b y . L ec z  p ro w a d z ić  d a ­
le j w o jn ę  z ś le p ą  z a c ię to ś c ią ,  b y ło b y  to  w ym ierzać 
j ą  p rz e c iw  w szy s tk im  m ie sz k ań co m  p a ń s tw a  r o s y j­
sk ie g o , z  k tó ry m i n ie  je s te ś m y  w w a ś n i.

K orespondencya Czasu.
L w ó w  6 marca.

8 W czoraj przed godziną p ią tą nadeszła w iadom ość 
o szczęśliw em  rozw iązan iu  N ajjaśniejszej P ani. Forty- 
fikacye na górze W ronow skiego zagrzm iały  natychm iast 
s trza łam i arm atniem i. Dla nowych tych fortyfikacyj był 
to p ierw szy  chrzest i chrzest oczyw iście bardzo poko ­
jo w y . N a’ znak  rad o śc i, m agistrat k aza ł za tknąć  na 
w ieży  chorągiew  czarno - żó łtą  u s z c z y tu , a cztery mniej­
sze  z  kolorami m iasta poniżej. D ziś o godzinie lO tej 
rano odbyło się w kościele katedralnym  solenne Te 
Deum, po nabożeństw ie z a ś  reprezen tacya m iasta  udała  
się ' do Jego Ekscellencyi p. N am iestn ika, aby  imieniem 
m iasta z łożyć życzenia pom yślności tak  dla panującego 
D om u, ja k  i hołdy dla now onarodzonego ' potom ka. Przy 
tej sposobności reprezentacya m iasta , p rosiła  Jego E ks- 
celencyi o w staw ienie się  do N ajjaśn iejszego  P ana , aby 
ogród Jezuicki odtąd Imieniem N ajjaśn iejszego  Potom - j 
ka zaszczycony  zosta ł. P rzez  ośm  dni pow iew ać bę-l 
dą  na w ieży ra tu sz a  ow e ch o rąg w ie , które w czoraj j  
u szczy tu  zatknięto.

S p raw a  indem nizacyjna rozw ija się  bardzo pom yślnie. 
D otąd ośm iu obyw ateli odebrało ju ż  ca łą  indem nizacyę. 
W  ostatnim  tygodniu w sp raw ie  tej z a sz ła  bardzo  w a­
żn a  i nader korzystna zm iana. L ikw idacye posy łano  
dotychczas do buhalteryi ogólnej (S taa tsb u ch h a ltu n g ) i 
tam  one długi czas zalegały . O dtąd z a ś  sam a  tyl o 
kom isya m inisteryalna ze sw o ją  buhalteryą sp raw dzać
je  b ęd z ie , na czem  k a ż d a  likwidacya w iele z y sk a  c z asu .
T ę  ko rzystną  zm ianę m an ipu lacy i, w yjednał u K ządu 
p. w ice-prezydent K alchberg.

B e r lin  8  marca.

nerała O s te n -S ac k en  sp raw iło  tu  pew ne w rażen ie , bo 
nikt sobie tej zm iany nie um ie w tej chwili w y tłum a­
czyć. Kreuzzeitung  p o w ia d a , że to się  sta ło  
sobiste  żądan ie księcia M enszykow a, który czu jąc  raz 
po raz n iebezpieczny stan  zdrow ia sw ego, p rosił odda- 
w na o uw olnienie od służby . Z e k s iążę  M enszykow  
był cierpiący, to  p raw da. D epesza pe tersburgska mowi 
jednak prosto  tylko o odw o łan iu , bez żadnej innej 
w zm ian k i, co nie zdaje się w sk azy w ać  na t o ,  że k sią ­
ż ę  M enszykow  prosił o uw olnienie od s łu ż b y . L zyby 
stronnictw o zw ane niem ieckiem , k tóre m a być za  po­
ko jem , miało znów  brać górę w polityce petersburg- 
sk ię j?  N ieinasz dotąd na to ż a d n y c h  innych dow odow . 
Manifest z 2go  b. m ., oznajm iający  w stąp ien ie na tron 
nowego m onarchy, znany  tu  w treści z  w czorajszej e- 
peszy k ró lew ieckiej, ogólnie tylko w skazu je  cel i ueru- 
nek polityki now ego rz ą d u : „dobro ojczyzny , u trzym a­
nie potęgi i s ław y  R osy i na <iąjw yższym  stopn iu , spe ł­
nienie n ieprzerw anycji życzeń i zam iarów  C esarza  P io­
tra  I g o , C esarzow ej K atarzyny , C esarza  A leksandra i 
w Bogu spoczy  w ającego ojca naszego  C esarza  M ikołąja. 
W zm iankow ani panujący  w yobrażą ją  tradycyjny znany 
kierunek polityki rosyjskiej. K ażdy now y panujący u- 
w aż a  się tylko z a  czasow ego  w ykonaw cę nieskończo­
nego testam entu  P io tra  W . T akim  że  być chce, siuouje 
przed obliczem B oga i A leksander II. C esarz W szech- 
rosy jsk i nie m oże inaczęj p rzem aw iać do narodu , w stę­
pu jąc na tro n , tein mniej w obecnych okolicznościach. 
Lecz w m anifeście tym zna jdu ją  się dw a naz^ ka’ 
które nie s ą  bez zn a cz en ia , n azw isk a  P olsk i i r  lan- 
dyi ja k o  „krąjów  nierozdzielnych od R osy i."

f  Z  całych Niemiec sp ie szą  k siążę ta  familij p an u ją­
cych lub nadzw yczajn i pełnom ocnicy do P etersburga 
z  złożeniem  familii cesarsk iej w spó łudz ia łu  w  ża lu  po 
śm ierci C esarza M iko łąja , o raz  z pow inszow aniem  w stą ­
pienia na  tron now em u m onarsze. P raw ie w szyscy  ja d ą  
na B erlin , ju ż  to  dla k ró tsz y  d ro g i, ju ż  dla złożen ia 
uodobnego w spólubo lew an ia  tu te jszem u dw orow i. K się- 
d a P i l a  O ld e n b u rs k ie g o , k tóry  tu  przybył z  S z w a j­
c a r i i  s ta n ą ł w hotelu M einhard ta , w braku  innego 
ndeszkan ia  w  ciasnych parę pokojach na drugiem  pię­
t r z e ,  król uprzedził z w izy tą  i m iał z  mm dosc d ługą 
konfferencyą. Oboje księstw o M eklenburgsko - Strzeliccy 
udali się  zaw czora j osobiście do P ete rsbu rga . Z e s tro ­
ny  H anow eru udał s ię  tam że je n e ra ł-p o ru c z n ik  k siążę  
B ernard Solm s - B raunfels. Z e strony  W irtem bergu , o- 
prócz następcy  tronu z żo n ą  W . K siężną O lg ą , k tórzy 
ju ż  przed kilku dniami p rze jeżdża li, udaje się  w  tęz  
drogę k s iążę  H erm an S ask o -W e im a rsk i, zięć króla. C- 
roczysto ść  pogrzebu śm iertelnych zw łok  C esarza  'Miko­
ła ja  m a się odbyć dnia 2 0  b. m ., w edług  Kreuzzei- 
tuna 10  b. m. P rzy  uroczystośc i tej arm ią p ru ską  re­
p rezen tow ać będzie depu tacya ■ Ogo pu łku  kirasyerow , 
m ającego nazw ę pułku  „cesarza  rosy jsk iego  , z łozona 
z  kom enderującego m ajora H ain ieken , ro tm istrza  W e 
dell, porucznika R auch  i w achm istrza  Meyer. —  Z m ia­
n a  tronu rosy jsk iego  notyfikow aną będzie dw orom  ber­
lińskiem u i w iedeńskiem u p rzez jen era łó w  G ruennew alda 
i barona L ievena, k tórzy  z dotyczącem i pism am i zna jdu ją  
się  ju ż  w drodze. Z m iany  w kom endach w ojskow ych 
i w ojennych ro sy jsk ich , o których d onoszą  depesze pe- 
te rsb u rg sk ie , m ają zapew ne tylko m ilitarne a  n ie p o lity ­
czne znaczenie. W szak że  odw ołanie księcia M enszyko­
w a z K ryinu a  zastąp ien ie go w dow ództw ie p rzez je-

5 marca.
Śm ierć C esarza  M ikołaja i w iosenny czas , ktorego 

od dw óch dni uży w am y , z ihetam orfozow ał zupełnie P a­
ryż. W czoraj, w  niedzielę, w rażliw y P a ry ż  przedstaw iał 
iakhv w esele P okój i p ięcio-frankow a podw yżka renty
b * 1™ ^ y i V o « Ł .  « * * *  ">
sow i że śm ierć C esarza  M ikołąja m iała miejsce po li- 
kw idacyi, zap ew n ia jąc  że gdyby sta ło ' się inaczej, poło­
w a szu lerów  byłaby  m usiała  ucięć do B rukselli. Dzien­
niki tak  francuzkie ja k  angielskie oceniają życie Cesa­
rza  M ikołaja. W yjąw szy  Assemble Nationale, dzien­
niki francuzkie w y raża ją  się  dość roztropnie, ale an ­
gielskie zrzuciły  odrazu m askę i niemal s ła w ią  zm arłe­
go. Morning-Herald robi z  niego wielkiego człow ieka. 
T o ry so w sk a  The Press, daw niąj tak  w ojenna, w o ła  że 
trzeba uchw ycić p ierw szą sp o sobność  i zaw rzeć  pokój. 
Egoizm , chciw ość zysku  i ucisk  zaślep ią ją  w szystk ich  
i p u szczą ją  w zapom nienie cele w ojny. —  M ożna 
pow iedzieć, że P aryż  i Londyn p rzed staw ia ją  dzisiaj 
obraz konserw ato rsk ich  sa tu rna liów . Czy się Z achód 
w  sw ych  nadziejach omyli ? T rudno  pow iedzieć. N apo­
leon III w idzi rzeczy ja sn o  i daleko, ale czy  będzie 
w stan ie  p rzełam ać niecierpliw e żą d ze  ludu, a  m oże i 
chw ilow e rachuby sw ych  sp rzym ierzeńców ? Onegdaj 
urzvbyl dla naradzenia się  - z  nim lord Clarendon do
B o u lo g n e . N a ra d a  b y ła  d łu g a . B y li .IĆi p rz y to m n i lord
Cowley i p. D rouyn de L huys. M ów ią, ze  sku tek  na­
rady był ta k i: „Śm ierć C esarza  M ikołaja nie zm ienia 
w  niczem stan o w isk a  sp rzym ierzonych ; w ojna będzie 
popierana z całej siły- “ K siężna Lieven m iała się dać 
sły szeć , że  A leksander II, dla poszanow ania  pamięci 
ojca i nieokrycia n iesław ą pierw szych  chwil sw ego p a ­
now ania , będzie p row adził dalej w o jn ę ; że konferencye 
w iedeńskie sp e łzn ą  na niczem , lecz że  now y C esarz 
uchw yci p ie rw szą  dogodną sp osobnosc  i na  P°ko) po 
pisze. Czy podpisze na zbu rzę ,ue  S eb as to p o la?  S ą  lu ­
dzie co tw ierdzą, że  i n a  to  podpisze. P oczekajm y i 
zobaczm y.

P o  potw ierdzeniu danein przez obydw ie Izby tu ryn- 
skie, trak ta t francuzko-piem oncki zo s ta ł ra ty fik o w an y  
przez dw óch m onarchów . K orpus piemoncki m a hyc 
przew ieziony niebaw em  n a  okrętach angielskich. I rzę- 
dow y dziennik T u ry ń sk i o g ła sza  w ydanie w ojny R osyi 
i odpiera zarzu ty  n iew dzięczności ja k ie  zrobiło P iem on­
tow i w ydanie w ojny rosy jsk ie . Z  P ru sam i je sz c z e  rze­
czy się  n ieskończyły . W szystk ie  am basady  niem ieckie 
są  w wielkim rejw achu. N ag ła  śm ierć C esarza  M ikołaja 
pom ieszała  ich szyk i. Jedna korespondencya z  Londynu 
zam ieszczona w Ćonstiłutionnelu zapew nia , że w toku 
długich a krętych negocyacyj, P ru sy  proponow ały  Anglii 
przym ierze podw ójne, przym ierze protestanckie, dla zneu­
tralizow ania p rzym ierza katolickiego F rancyi i A ustryi-

Młodzi P oznańczycy , baw iący  w  P a ry ż u , odebrali rozkaz 
śpiesznego pow rotu  do kraju  i staw ien ia się w szere­
gach pu łkow ych . ,

W czoraj, C esarzow a p rze jeżdżała  się  do szóstej w ie­
czorem po polach E lizejskich a potem udała  się do 
drogi północnej dla p rzy jęcia  C esarza wracającego^ z B ou­
logne. C esarstw o  pow rócili razem  do rl uileryow  bez 
eskorty  i około godziny 7ej. P o  udaniu  się do K rym u 
dw óch now ych dyw izyi, obóz lyoński p rzestanie figu­
row ać w rzędzie obozów . C esarz u tw o rzy ł z  dyw izyi 
rozłożonych m iędzy Renem  a  Paryżem  arm ią wscho­
dnią, pod dow ództw em  m arsza łka  M agnan. Arm ia ta, 
sk łada jąca  się  z 5 dyw izyj piechoty i 3  ja z d y , Uczy 
około 6 0 ,0 0 0  ludzi. Arm ia w schodnia uda  się zapew ne 
do A ustry i, jeże li działan ie je j stan ie się  potrzebnem . 
Legion szw ajcarsk i je s t  praw ie sform ow any. Jeżeli bę- 
dzie po trzeba, F ra n cy a  będzie m ogła u tw orzyć  drugi 
legion z ła tw o śc ią . O w yjeździe C esarza  do K rym u 
nie m a ju ż  m ow y, ale w yjazd  jego  do W iednia u w a ­
żany jest ciągle za  bardzo podobny. K siążę Napoleon 
n ie ‘udał się w cale do obozu  B ulońskiego. Śm ierć Ce­
sa rza  M ikołąja uc iszy ła  różne plotki sk rzę tn ie  rozsie­
w ane przez m alkontentów . Em il de Girardin w yparł się 
w la Pressa au to rs tw a  b roszury  brukselskiej. B roszu 
ra ta  chodzi w dość licznych egzem plarzach po Pary 
żu , lecz nie w zbudza  w iary. D upont (de 1’Eure) um arł 
dnia 2 7 g o  z. in. Pochow ano go w R ongeperrier w gro­
nie sam ych  krew nych. R ząd  p rzeszkodził m anifestacyi 
k tórą republikanie chcieli zrobić z  tego pow odu. Grani 
ca belgijska je s t  ciągle dob rze s trzeżona  i każdy  przy 
je żd ż a ją cy  do F rancyi je s t  starannie rew idow any, cel­
nicy sz u k a ją c  zakazanych  tow arów , sz u k ą ją  także za ­
kazanych b ro szur.

Po ulicach krzykacze publiczni ,’s rzedąją znowu ro­
żne w iersze napisane na C esarza Mikołaja. Przechodnie 
je kupują sądząc, że były’ napisane z okazyi śmierci
Cesarza.

P . S. Giełda spadła dzisiaj. ;Zastanaw iw szy się, me 
widzi ona bliskiego pokoju.

L w ó w  7 m a rc a . W c z o ra j ku  pam ięc i a p o d z ię ­
k o w an iu  B o g u  za sz c z ę ś liw e  ro z w ią z a n ie  n a jm iło ś c i-  
wiej" nam  p an u jąc e j Je j M ość C e sa rz o w e j E lż b ie ty  
o b ch o d z o n o  u ro c z y ś c ie  n ab o ż eń s tw o  w  k o śc ie le  k a ­
te d ra ln y m  ła c iń sk im  i o d śp ie w an o  Te Deum  p rzy  
sa lw a c h  z r ę c z n e j  b ro n i w o jsk a  ro z s ta w io n e g o  na 
w a la c h  i p lacu  F e rd y n a n d a . C e le b ro w a ł JE . k siąd z  
a rc y b isk u p  w  p rzy to m n o śc i J e g o  E x c e lle n c y i p. N a­
m ies tn ik a  J W . h r . G o łu ch o W sk ieg o , na  ć z e ie  z e b r a ­
n y ch  re p re z e n ta n tó w  w ła d z  w s z y s tk ic h , w  o b e c n o ­
śc i n a c z e ln ik ó w  w o js k o w y c h , tu d z ie ż  z e b ra n e j sz la ­
c h ty  s ta n o w e j i z ie m s k ie j . zn a jd u ją c e j s ię  pod  p o rę  
w e  L w o w ię , ja k o te ź  p rz e ło ż o n y c h  i w y d z ia ło w y c h  
m iasta  L w o w a  i n ie z m ie rn ie  z g ro m a d z o n e g o  ludu . 
R ó w n o c z e śn ie  o d b y w a ło  się  w  te j sam ej m yśli n a ­
b o ż e ń s tw o  d z ię k g z y n n e  z o d śp ie w a n ie m  Te Deum  
i w  kościele  katedralnym ormiańskim i ruskim. Po 
o d p r a w i onóm n a b o ż e ń s t w i e  defilow ało w ojsko z roz­
kazu JE. pana komendanta czw artego korpusu hr. 
S ch liok  z m u zy k ą p rz e d  g m a ch e m  n a m ie s tn ic tw a , a 
o b y w a te ls tw o  i s z lac h ta  s ta n o w a  c h c ą c  z w ła s n e g o  
p o p ęd u  o k az ać  ż y c z liw o ść  sw o ją  d la o so b y  J e g o  c. 
k. A post. M o śc i, u d a li s ię  z p ro śb ą  o p rzy z w o len ie  
z ło ż e n ia  p o w in sz o w a ć  sw o ich  d la m iło śc iw ie  nam  
p a n u ją c e j J e j  M ość C e sa rz o w e j na r ę c e  J e g o  E x c . 
p N a m ie s tn ik a , i po sp e łn ie n iu  ż y c z e ń  sw o ich  w y ­
d z ia ł m ie jsk i z p. b u rm is trz e m  m ieli ta k ż e  z a sz c z y t 
w n ie ść  sw o je  p o w in sz o w a n ia  do r ą k  n a c z e ln e j w ła ­
dzy  k ra ju . W  w ie c z ó r  w y s ta w io n o  w  te a t r z e  p ię k n y  
o b ra z  z ży w y ch  o s ó b , a na  z a k o ń c z e n ie  p rz y  o k la ­
sk a ch  o d śp ie w an o  „H ym n lu d u “ . ( G- L )

k o ju ,  w sz y s c y  w  w ie lk ie j g a l i ,  dam y w  b o g a ty c h  
su k n ia ch  z p ła szc zy k a m i i pala tynam i. K a rd y n a ł p r o -  
n u n e y u sz  (w  r o k e c ie )  u d a ł s ię  w p ro s t do  k o śc io ła  
na p rz y g o to w a n e  d la s ie b ie  m ie jsc e . R e sz ta  c z ło n ­
ków  c ia ła  d y p lo m a ty c zn e g o  za p ro szo n ą  b y ła  ab y  s ię  
z e b ra ła  w  g a li po c h rz c ie  w  sa li c e re m o n ia ln e j, le c z  
d la ty c h  o só b  k tó r e  c h c ia ły  p rz y jrz e ć  s ię  u ro c z y ­
s to śc i k o śc ie ln e j w y zn a cz o n o  lo że  w  k o śc ie le . O becn i 
w  AViedniu a rc y b is k u p i,  b isk u p i i p ra ła c i  in fu ło w a n i 
s ta n ę li w  p re sb ite ry u m  w  b lisk o śc i w ie lk ieg o  o ł ta r z a  
w  k o śc ie le .

S k o ro  w sz y s tk o  p rz y g o to w a n o , c . k. p ie rw sz y  
m is trz  d w o ru  na d o n ie s ie n ie  c. k. m is trz a  c e re m o n ii 
z a w iad o m ił N. P an a . JC M ość p o w s ta ł  w ra z  z Ich  
C es. W y s . i A rc y k s ią ż ę c ą  n ia ń k ą ,  k tó ra  w y n io sła  
n ow o  u ro d z o n e  d z ie c ię  n a  p o d u sz c e  p o k ry te j m a te -  
r y ą  s re b rn ą  b o g a to  p e r ła m i sa d zo n ą  w ra z  z p rz e ­
z n a c z o n ą  d la  d z iec ięc ia  s łu ż b ą  n ie w ie śc ią  z pokoi 
N. P an i. W y c h o d z ą c  z ty c h  p o k o i do  w ie lk ieg o  a -  
p a r ta m e n tu  p ie rw sz y  m is trz  d w o ru  o d e b ra ł  p o d u sz k ę  
z d o s to jn em  d z iec k iem . D w óch  p o d k o m o rzy c h  s tan u  
k s ią ż ę c e g o  sz li po  je g o  b o k u  i n ie ś li k o ń c e  p o d u szk i.

O rsz a k  p o s u w a ł s ię  z sa li a u d y e n c y o n a ln e j p o ­
p rz e d z o n y  d w o rz an in am i p rz e z  p o k o je  g w a rd y i p rz y ­
b o cz n e j do k o śc io ła  z a m k o w e g o , a je n e ra ło w ie  i 
o fice ro w ie  w  p rz e d p o k o ju  s to ją c y  p rzy jm o w a li o rsz a k . 
K olej o rsz a k u  b y ła  n a s tę p u ją c a : D w ó ch  fu ry e ró w  
d w o ru ,  d w ó c h  paz ió w , d w ó ch  fu ry e ró w  p o k o jo w y ch , 
s to ln ik o w ie , p o d k o m o rz o w ie , ta jn i ra d z c y , o ch m i­
s tr z e  d w o ru ;  J J .  CC. W W . A rcy k siążę ta  ze  sw o im i 
o ch m is trza m i po  b o k u , JC K . A p. M ość k tó re m u  to ­
w arzy sz y li p ie rw sz y  p o d k o m o rzy , k ap itan o w ie  g w a r ­
dy i i p ie rw sz y  j e n e r a ł  a d ju ta n t. P ie rw sz y  m is trz  
d w o ru  z d o s to jn em  d z iec ięc iem  w  to w a rz y s tw ie  obu 
p o m ien io n y ch  sz am b e lan ó w . A rc y k s ią ż ę c ą  n iań k a  i 
s łu ż b a  n ie w ie śc ia  w  ty le . J e j C. W y s . A rc y k s ię ź n a  
Zofia k tó re j to w a rz y s z y ł  je j  p ie rw sz y  m is trz  d w o ru  
i z a s tę p c z y n i m is trz y n i d w o ru  na p o k o ja ch  od Izbv  
ta jn e j r a d y  n io s ła  o g o n  s u k n i ,  do k o śc io ła  za ś  j e ­
d e n  z p az ió w .

W  Izb ie  d ra b a n tó w  N iańka a rc y k s ią ż ę c ą  w s ia d ła  
do p rz y g o to w a n e j tam  le k ty k i, i o d e b ra ła  d z ie c ię  
z rą k  m is trza  d w o ru . Z am k n ię to  le k ty k ę  g w a rd y a  
łu c z n ik ó w  o d k o m e n d e ro w a n a  s ta n ę ła  po obu  s t r o ­
n ach  J . C. K. A p. Mci i n a jw y ż sz y c h  o s ó b , i o rs z a k  
u d a ł s ię  do k o śc io ła  po  sc h o d ac h  p o se lsk ic h . S ala 
u s tę p o w a  i s c h o d y  o b sa d zo n e  b y ły  p rz e z  s tra ż  za m ­
k o w ą, k o ry ta rz  p rz e d  k o śc io łe m  p rz e z  g w a rd y ę  ł u ­
cz n ik ó w  i g w a rd y ę  ź a n d a rm e ry i. W e  d rz w ia c h  k o ­
ś c ie ln y c h  o tw a r to  le k ty k ę , p ie rw sz y  m is trz  d w o ru  
w z ią ł  d z ie c ię  i o rs z a k  p o su n ą ł s ię  k u  w ie lk iem u  o ł ­
ta rz o w i w y ją w sz y  d w o rz a n , k tó rz y  za  p rzy b y c iem  do 
k o śc io ła  za ję li n a ty c h m ia s t m ie jsca  po obu  s tro n a c h  
w sp o só b  po w y że j w y m ien io n y . Za w e jśc ie m  J . C: 
K. A p. M ości do  k o śc io ła , o z w a ły  s ię  s tłu m io n y m  
g ło se m  trą b y  i k o tły , o c h m is trz y n i J e j  C es. W y s . 
A rcyks. Zofii p o d ję ła  o g o n  je j  s u k n i ,  g w a rd y a  ł u ­
czników s ta n ę ła  po obu s tro n a c h  nawy k o śc ie ln e j, 
dw aj sz am b e lan o w ie  k s ią ż ę ta  zo s ta li p rz e d  p re z b i­
te riu m .

P ie rw sz y  m is trz  d w o ru  z n o w o n a ro d z o n ą  A rc y -  
k s ię żn iczk ą  z b liż y ł s ię  do s to p n i o ł t a r z a , g d z ie  s ta ł  
w  a s y s te n c y i d u c h o w ie ń s tw a  c e le b ru ją c y  S u fra g ą n , 
J e j  C es. W y s . A rc y k s . Zofia ja k o  m atka c h rz e s tn a , 
s ta n ę ła  po lew e j s tro n ie  o b o k  o ch m is trza . J . C. M ość 
i Ich  C es. W y s . A rc y k s ią ż ę ta  udali s ię  do  p rz e z n a ­
c z o n y ch  d la s ie b ie  k lę cz n ik ó w  N as tęp n ie  P o n ty fik an t 
o d c z y ta ł  e g z o rc y z m y  i p y tan ia  ry tu a łe m  p rz e p isa n e , 
na k tó re  W y s o k a  M atka c h rz e s tn a  o d p o w iad a ła . P o -  
cze in  p ie rw sz y  m is trz  o d d a ł N iańce  A rc y k s ią ż ę c e j
n a i i ‘A Ć n ip i< 7 .p  H z ip p .if t . i t a  n n ln ^ v .F a  n o  d / J  :

W i e d e ń  7  marca. Gazeta Wiedeńska taki podaje 
w  części swojej u rzęd ow ej, opis uroczystości chrztu 
now onarodzonej A rcyk siężn iczk i:

W c z o ra j w e  w to re k  6 g o  m arca  o g o d z . 2 g ie j po 
p o łu d n iu  po sz c z ę ś liw ć m  o n eg d a j ro z w ią z a n iu  N. C e­
sa rz o w e j o d b y ła  s ię  u ro c z y s to ś ć  c h rz tu  n o w o n a ro ­
d zo n e j A rc y k s ię ż n ic z k i w  k o śc ie le  para fia lnym  za m ­
k ow ym  w  z w y k ły  so le n n y  sp o só b .

N a te n  o b ch ó d  z e b r a ł  s ię  c a ły  d w ó r m ęsk i w  w ie l­
kim  a p a r ta m e n c ie  d w o rsk im  —  dam y  p a ła c o w e  i p o ­
k o jo w e  w  o ra to ry a c h  k o śc io ła  z a m k o w e g o , j e n e r a ­
ło w ie  i k o rp u s  o fice ró w  z a ło g i w  d ru g im  p rz e d p o -

n a jja śn ie js z e  d z ie c ię , i ta  p o ło ż y ła  j e  na s tó ł  i z p o ­
m ocą n ie w ia s t o d s ło n iła  w ed le  p o trz e b y . T y m c za­
sem  P o n ty fik an t o b m y ł so b ie  r ę c e  i w s z e d ł  na n a j­
w y ższ y  s to p ień  o łta rz a . N iańka’ o d d a ła  d z ie c ię  p rzed  
o łta rz e m  p ie rw sz e m u  m is trz o w i d w o ru , k tó ry  s ta n ą ł  
z n ie in  p rz e d  S u frag a n em . J. C. W . M atka c h rz e s tn a  
s to ją c  po le w e j s tro n ie  trz y m a ła  p a lce  p ra w e j rę k i 
pod p lecam i d z iec ięc ia  i tak  o d p o w ia d a ła  na p y ta n ia  
P o n ty fik an ta , p o cz em  o b rz ę d  c h rz tu  o d b y ty  z o s ta ł .  
N ow o n a ro d z o n a  A rc y k s ię ż n ic z k a  o trz y m a ła  na c h rz c ie  
św . im iona Z o lla , F ry d e ry k a , D o ro ta , M arya, Jó z e fa .

P o  sk o ń c z e n iu  o b rz ę d u  c h r z e s tn e g o , W y s . M atka 
c h rz e s tn a  u d a ła  s ię  na sw o je  m ie jsc e  do in n y ch  
c z ło n k ó w  d o m u , N iańka A rc y k s ią ż ę c ą  p o n io s ła  o -

a  nie sz ty w n o ść  m anekinów ... W ielkie to  ju ż  zw ycię­
stw o  sztuki -  bo d o tą d , przynajm nią, z  m ałym  ^  
k ie m , figury w  naszych  ob razach  h istorycznych zupe ł­
nie przylepione b y w ają  do p łó tna , czej te raz  m oże oc
cz a  i zaczn ą  się ru szać... .

Milo nam  także było oglądać o łó w k o w y  rysunek  p. 
S im lera w yobrażający  portrety arty stów  dram atycznych 
w arszaw sk ich . W ielka tu b iegłość i um iejętność —  a  po­
dobieństw a s ą  tak ie , że ci co zna ją  osoby , poznaw ali za 
p ierw szym  rzu tem  oka. , , .  . „  , j

Twarz z R e m b r a n d ta  panny K am ieńskiej Heleny, i 
z  D rezna. K opia tak  petnego jenialnąj sw obody  m is trz a ; 
j a k  R em brandt, zaw sze  do trudnych zadań  należy. Ama- j 
to rk a  w yszła  szczęśliw ie  z  tęj próby.

P a n a  Ziem ięckiego z  W arszaw y : portret własny —  
m a te za le tę , że podobieństw o m usi być doskonale 
schw ycone, lubo koloryt m ało j e s t  prząjrzysty i zim ny, j 

D ołączyw szy do pow yższych  je sz c z e  portret Damy j 
w czarnej sukni v malowany p rzez p- 8 w  erzynskiego : 
z  K ra k o w a, grzeszący  n iep roporcjonaln ie  m ałą  g ^W ą 
w sto sunku  do reszty  p o s t a c i  -  będziem y « en w
stkie ju ż  portre ty  znajdujące się  na w y staw  - 5>< 
w praw dzie je sz c z e  niektóre, ale o tych lepiąj ze  z 
poczekać, dopóki m alarze ich n iepostąp ią cokolwi 
sztuce.... próby ich bow iem  niem ogą się  liczyc do u tw o 
fó w  s z tu k i; a  my tylko o ostatnich m ożem y i pow inni­
śmy w ydaw ać zdanie.

T a  nadzw yczaj szczu p ła  il° sc portretów  w y staw io ­
nych przez naszych m alarzy zda je się  w yrażać ja k ie ś  
lekcew ażenie tego rodzaju , pom ijanego dla wielkich kom-

pozycyj religijnych lub h istorycznych. ^
P rz y z n a ję , pięknie to  je s t  n azy w ać się m alarzem  hi­

sto rycznym , religijnym i t. p. ale cóż sam  próżny  ty tu ł 
znaczy  kiedy go niem a na czem op rzeć?  Dla tego  ra ­
dziłbym  naszym  m iejscow ym  arty s to m , aby  o m niejsze 
się  z  razu  kusili i zaczęli od p o rtre tó w , ale od portre­
tów  coby znam ionow ały  lepsze pojęcie s z tu k i, i były 
ezem sić w ięce j, niż próstem  pochwyceniem m artw ego 
podo b ień stw a, bo przecież w tym  i fotografia w yręczyć 
ich m oże. ^

Z L O N D Y N U .
(Dokończenie).

T ak i M arkiz k ap ita lis ta , ja k  S ir Sam uel P e to , niech 
tylko rzeknie s ło w o , niech lada sw istek  podpisze, cala 

1 okolica przeobrazi się w m gnieniu oka: zapełn iają się
■ iarv, w zgórza zrów nają  się , w ody zm ieniają koryto, gro-
■ ble w y ras ta ją  z  m o rza , m iasta  im prow izują się ... Sfo- 
1 wem prace herkulesow e s ą  tuczem  w porów nan iu , a  
! kam ienie poruszane d źw ię k ie m . amflonowąj lutni prze-
, s ta ją  należyć do mitologicznych bąjek...
i Pojedź i zobacz L o w esh o rs t, a  zobaczysz cude 

wzniesione m iasto  w kilku m iesiącach , z niem ałym  po- 
' dziwem  m ieszkańców  m iasta  Y arm outh , k tórzy nje- 
1 chcieli przyjąć tych u le p sze ń , jak ie  S ir Sam uel chciał 

na tym  brzegu porobić. S ir Sam uel niepodobien je s t 
do zw ykłych  spekulantów , w szystk ie  bowiem je g o  pro- 
je k ta  m a ją  cel uży tkow y; m im o tego je s t  on filantro­

pem. S ław ią pow szechnie jeg o  pojęcie ja s n e , ogarn ia­
ją c e  ż y w o , ów  bystry  rzu t o k a , który odrazu  ocenia 
zysk i lub s tra ty , i ko sz ta  nak ładow e jak ie j entrepryzy, 
słow em  m a on tę  dziw ną p rzen ik liw ość , k tó ra najol- 
brzym iejsze projektu sp row adzać um ie do najprostszego  
w yrażenia... O w óż ja k o  filantrop okaza ł on najgorę tsze 
w spółczucie dla Ochronki idiotów, czyli pó łg łów ków  i 
hojnie ją  uposaży ł. Niemam szczęśc ia  znać osobiście 
S ir Sam uela P e to , ale ten jego  uczynek budzi w e mnje 
wielki dlań szacunek . ,

Jakaż to nauka dla tych zarozum ia łych  m ędrków , 
to  chorują na n ieograniczoną pychę!... .

S ir Sam uel P eto  by ł członkiem  parlam entu - 
N orw ich; lecz m usiał s ię  podać do dym m y .a lb o w ie m  
członek Izby niem oże żadnych zaw ierać kontraktów  
z rządem ; droga za ś  że lazna b a ta k la w sk a , aczkolw iek 
ofiarow ana pod tak  szlachetnem i w aru n k am i, w esz ła  
w kategoryę an trepryzy  pryw atnej. ” ow ia ą j ą , ze kie­
dy zasiad ł w  I z b ie , zabierał g lns czasam i i pokazyw ał 
się m ów cą w  sw oim  rodzaju  nieposle n irn , rozbierając 
tylko pytania tyczące się jego specyalnoscii, i w yja- 
śniąjąc je  językiem  dobitnym  1 sc islym , a  nadew szy- 
stko zdrow ym  i praktycznym  sądem  o rzeczy.

Gdyby p rzysz ło  do tego, zeby  arystokracya rodu u -  
s tąp iła  m iejsca w rządzie arystokracyi p rzem ysłu , zn a ­
leźliby s ię  na praw dę ludzie w A nglii, m ogący złożyć 
gabinet dem okratyczny, a  e nigdy rew olucyjny, takim i 
byliby sir Sam uel P e to , dyrektor Timesa, p. B rassey , 
p. Laing i inne znakom itości, które bardzo śm iało  m o ­
g ą  ośw iadczyć królow ej i k ra jow i: „B ędziem y tak  rz ą ­

dzić krajem, ja k eśm y  rządzili w łasnerni in te resam i■*. —  
Ale mimo artyku łów  Timesa i deklam acyi K oszu ta , 
p rzyjście tęj nowej arystokracyi dość je sz c z e  dalekie, i 
zapew ne nie je d n a  o to stoczy  się  w alka i k rw aw a. 
Tymczasem smierc^ sp rzą tnę ła  wielkiego prom otora o- 
szczędności w  budżecie , s ław nego  Józefa H uine. Miał 
on z górą lat siedm dziesiąt.

O strosć ziiny daje pow ód do gorzkich żalów ; w sz a k ­
że m ów iąc pod w zględem  handlow ym , targi londyńskie 
nie nąjlepiej w  tej chwili s to ją . In teresa źle id ą ; handel 
w yrobów  tkanych w cale nie prosperuje. Od 15go s ty ­
cznia do 15go lutego w tej jedynje gałęzi p rzem ysłu  
angielskiego, było bankructw  na 3 5  milionów franków . 
Przyczyn tego sm utnego położenia potrzeba szukać 
w A ustra lii, zkąd  od sześciu  m iesięcy nic a  nic nie 
p rzybyw a. Cały ta rg  kolonialny zaw alony  je s t  to w ara ­
mi w szelkiego rodzaju . Nie je s tz e  to sm utne ro zczaro ­
w anie po tych skarbach , jak ie  produkow ała A ustralia 
w ksz tałcie  sz tab  złotych .... Handel księgarsk i nie 
m niejszy poniósł cios w A ustralii, gdzie koloniści n a ­
braw szy  sm aku  do czy a m a , nie poddąją się p raw u p rz e ­
d ruku  i po prostu  sp row adza ją  sobie w ydania am ery ­
kańskie. Komory celne m ają dużo z nimi k łopo tu ......
T ak  tedy zewsząd ja k a ś  bieda dokucza....
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chrzczone dziecię na s tó ł, gdzie je  na nowo ubrano, 
a potem dawnym trybem odniesiono na poduszce 
przez pierwszego mistrza dworu w towarzystwie 
dwóch wzmiankowanych szambelanów, zew nątrz po­
koi przez Niańkę w lektyce. Dwóch łuczników  g w ar- 
dyi tow arzyszyło aź do izby drabantów. Pierwszy 
mistrz dworu i dwaj szambelanowie oddawszy dzie­
cię na pokojach Cesarzowej Jm ci, wrócili do ko­
ścioła.

Po oddaleniu się dziecięcia z kośc io ła , Pontyfi- 
kant zaintonował T b D żum , które kapela nadworna 
przy huku trąb i kotłów odśpiew ała, p rzyczem sze­
ściu paziów ż gromnicami przyświecało. Na placu 
szpitalnym przy rozpoczęciu 7e D eum  dano trzy 
razy ognia z ręcznej broni. Po Te D eum  dworzanie 
zebrali się w orszak. Pontvfikant zaś z infułą i pa­
storałem  zbliżył się do J. C. K. Ap. M ści, skłoniw ­
szy się złożył życzenia i został z duchowieństwem 
u ołtarza. N. Pan pow stał i opuścił z Domem ce­
sarskim ko cioł wśród huku trąb i kotłów.

W  powrocie trzymano się zw ykłego porządku i 
J. C. K. Mc raczył z osobami Domu udać się do w e­
wnętrznych pokoi Cesarzowej Jmci. Dworzanie w y­
jąwszy w izbie radnej i w drugim przedpokoju po­
zostałych do późniejszych posług kilku tajnych rad­
ców, szambelanów i podstolich. udali się do sali ce­
remonialnej, gdzie damy pałacow e, kardynał P ro - 
nuncyusz i ciało dyplomatyczne zebrało się.

Po krótkiem pobyciu na pokojach prywatnych Jej 
C. Mci N. Pan raczy ł z dostojnemi książętami w to­
w arzystwie pozostałych dworzan udać się do sali 
ceremonialnej, gdzie przyjmował życzenia Jenera­
łow ie i k o rp u ' oficerów załogi w itał N. Pana w przed­
pokoju tam i napowrót i znajdował się na sali.

D ziś, ju tro  i pojutrze mistrzyni dworu i mistrz 
dworu N. Pani udzielać będą wiadomości pytającym 
się damom, młodzieży i ‘członkom ciała dyploma­
tycznego o zdrowie Jej C. Mości i dostojnego dzie­
cięcia, od godziny 2 do 4 popołudniu. Przybywać 
należy w wielkiej g a li, damy w bogatych sukniach 
z płaszczykami i palatynami.

W ie d e ń  8 marca. W czoraj odbyła się w inini- 
steryum spraw zagr. konferencya na której się znaj­
dowali hr. Buol, posłowie Anglii i F rancy i, lord 
Russell i bar. Prokesch-O sten. Poprzednio książę 
Gorczakow miał naradę z hr. Buolem i uwiadomił 
go w formie urzędowej iż w edług telegraficznej de­
peszy z Petersburga której urzędowy odpis złożył, 
hr. Nesselrode kanclerz państwa z rozkazu Cesarza 
Aleksandra II. umocował go wraz z p. Tytowein do 
działania wedle instrukcyj udzielonych mu przez rząd 
zm arłego C esarza, a Cesarz A leksander instrukcye 
le potwierdził. Akt pełnomocnictwa nadejść ma nie­
bawem. Zdaje się p rze to , źe rozpoczęcie konferen- 
cyj je s t bardzo bliskie, ale dopiero jej rezultaty bę­
dą mogły dojść do wiadomości publicznej; wszel­
kie zatem wieści jakie w tej mierze niezawodnie o - 
biegać będą, przyjmować należy bardzo przezornie. 
Tymczasem z obu stron przygotowania wojenne nie 
ustają i ani w iedzieć m ożna, czy w m iarę zbliżania 
się układów do pożądanego celu przyjdzie do za­
w ieszenia broni. W ypadałoby raczej wątpić co do 
tego. Także niewiadomo czyli koncessye i żądania 
obustronne dawniejsze pozostaną bez zmiany. Jutro 
spodziewają się przybycia do Wiednia bar. Lieven 
z notyfikacyą o zmianie tronu.

—  W czoraj w kaplicy poselstwa rosyjskiego od­
było  się znowu żałobne nabożeństwo za Cesarza 
M ikołaja, ju tro  podobnież.

  Nowy poseł austryacki w Hannowerze hr. In -
gelheitn złoży ł w dniu 5 b. m. listy swoje w ierzy­
telne królowi.

  \y  Księstwach Naddunajskich założone będą
w 10 miastach ekspedycye pocztowe austryackie, 
które zostawać będą pod zarządem dyrekcyi po 
cztowej w Hermanstadzie.

An g l i a *
Czytamy w korespondencyi z Londynu z dnia 5 

marca zamieszczonej w Indep>. i ege .
Publiczność tutejsza zaczyna pojmować i ocemac 

wielkość wydarzenia zaszłego w Petersburgu. K w e- 
slva ta góruje nad wszystkiemi innem i, , 1 ' _
tyle^przed trzema d n i a m i  zajmującą wszys i
styą cesarskiego wyjazdu do K r y m u ,  który J 
jeżeliby nastąpił, tak ważne sprowadzić musi zmiany 
w charakterze wojny obecnej i w stosunkai n po 
między mocarstwami w celu prowadzenia je j sprzy- 
mierzonemi. i e  trudno całkiem z oka go spuszczał 

T eraz , kiedy ochłonięto z pierwszego odurzenia, 
spraw ionego śmiercią potężnego w ładcy północy 
niejednemu stoją w pamięci w ielkie osobiste przy­
mioty, jakie odznaczały zm arłego m onarchę, którego 
Anglia w konserwatywnem swojem przeczuciu, wię­
cej może podziw iała, niż którykolwiek inny naród, 
i dla którego chwilowa nieprzyjaźń niepowinna nas
b y ła  zrob ić  n iespraw iedliw ym i. j e s j pew jem rodzaj 
w spaniałom yślnego  uczucia w oddaniu sp raw ied li­
w ości n ieprzy jacielow i, a ludzie, k tó rzy  zw racali na 
to uw agę, n ieźapom nieli, że  p rzed  laty  15tą, cesarz  
M ikołaj ro zw ija ł lordow i A b erd een  i ówczesnemu
ministrowi angielskiemu widoki swoje względem 
Turcyi, przeciw  którym n*c ^  UJ e P°ee nie miano.

Gdy lord Palmerston ustąpił z powodu powstawa­
nia przeciw napastniczej polityce Rosyi, a lord A ber­
deen przyszedł do władzy, cesarz Mikołaj m ógł 
w nosić, że poczęty przez niego plan polityczny 
chętne spotka przyjęcie. Jeżyk lorda Aberdeena a 
szczególniej głów nego jego ‘organu w prasie daw ał 
bodziec owym ideom. Teraz kiedy największy zni­
knął ze sceny nieprzyjaciel, publiczność zaczyna się 
nad przyszłością zastanawiać i oburzać się na gwa 
towność, Z jaką nacierano na Cara.

W ielką je st jednak kwestyą chwili, czy nowy Ce­
sarz więcej pokojową pójdzie drogą polityki niż je ­

go ojciec. Ani wątpić, ani zaprzeczać się nieda, źe 
wszyscy pragniem y pokoju, jeżeli nas doń zaszczy­
tne warunki doprowadzić zdołają. Jak dawniej tak 
i teraz Sebastopol je s t osią tej kwestyi-

Komitet śledczy nad sytuacyą armii angielskiej 
w K rym ie, dziś przy otw artych drzwiach pierw sze 
m iał posiedzenie. Pomiędzy najważniejszymi św iad- 
kami słuchany by ł je n e ra ł sir Lacy-Evans. Zezna­
nie jego  nieowiele przyczyniło się do uwydatnienia 
wyjaśnień, jakieśm y już posiadali. W ątpię niemożna 
ani na chw ile, źe sprawa ta nie zdąży do żadnego 
rozwiązania, lub przynajmniej żadnego praktycznego 
nie osiągnie skutku. Być może, że zeznania św iad­
ków' sprowadzą we w łaściw e 'granice przesadę, jaka 
nie w porę w yw ołała śledztwo. Ruch ten je s t dzie­
łem  stronnictw ; udało mu się obalić mimsteryum, 
lecz niezdołał zadośćuczynić wszystkim osobistym 
ambieyom, k tóre w nim pokładały nadzieję. Nieza­
dow olił on nawet dzienników', zagrożonych ciągle
bilem steplow ym , przeciw  którem u obudzą się 
niecheć.

W szystk ie  syinptomata stw ierdzają możliwość koa- 
licy i, jaką nadzieje pokojowe przewidywać każą 
przeciw gabinetowi lorda Palm erslona. Szlachetny 
lord nagli o załatw ienie przez Izby wszelkich spraw 
bieżących i zawotowanie potrzebnego k re d y tu , a 
wszystko co się dzieje, przepowiednią je s t bliskiego 
rozwiązania.

— Komissya śledcza nad stanem armii pod Seba- 
stopolem , zgrom adziła się dziś rano w W estm inster 
na posiedzenie publiczne. W ielka była liczba cieka­
wych P. Roebuk prezydow ał; pp. Drummond, Ellice, 
Ball, Bramston, Layard, pułkownik Lindsay, je n e ra ł 
Peel , sir J . Pakington, lord Seymour i sir Hanmer 
byli przytomni.

P. G. Dundas pierwszy świadek zeznaje, że w u -  
biegłym  roku odwiedził Krym i pozostaw ał w Ba- 
łak ław ie od 17 do 20go grudnia. W idział on tam 
konie jazdy narażone na ostrość powietrza bez ko­
ców i źle żywione, a większa ich cześć słuzyc nie 
mogła do użycia pod wierzch. Port oddalony był 
zaledwo pół mili od obozu jazdy, i w Bałakławie 
znajdowała się znaczna ilość paszy. Na brzegu w i­
dział mnóstwo porzuconych worów z otrębami.

Piechota w gorszym  jeszcze znajdowała się sta­
nie, będąc dalej od brzegu. Mundury żołnierzy pełne 
były dziur. Zołnierzć obwijali sobie nogi staremi 
workami. Często brakow ało żywnoś i. W  dniu 25 
grudnia 3cia dywizya pozostała całkiem o głodzie. 
Nie było również opału, chociaż go dostarczyć mo­
gła podostatkiem okolica Bałakławy. W  miejscu tein 
żadnego niemożna było widzieć magazynu paszy. 
Mnóstwo siana pływ ało w porcie. Cmentarz angiel­
ski znajdow ał się w opłakanym stanie. Błąd wielki 
łopełniono, uszkadzając wiele domów w B ałakła­
w ie, przez co zostały całkiem bez użytku. Można 
jy ło  w ysyłać żołnierzy do B ałakław y dla zmienia­
nia tam odzieży i napowrót do obozu ich ściągać. 1 

Konie jazdy angielskiej w gorszym były  stanie 
niż francuskie. Z g łodu zjadały w łosie z grzyw i 
ogonów obok stojących koni.

Je n e ra ł Lacy-Evans drugi świadek zeznaje, że 
wojsko wylądowało w Krymie bez namiotów. Przez 
10 dni po bitwie pod Aliną obozowało pod gołem 
niebem. W  lOciu dniach 1000 ludzi m ogłoby było 
usypać drogę z Bałakław y aż pod mury Seba- 
stopola.

Żołnierzom brakow ało opału i odzieży. Oficero­
wie z komissaryatu mało byli biegli w pełnieniu 
swej służby. Często żołnierzom niedostawało rumu 
Choroba więcej w yrw ała ludzi niż pole bitwy. Przy­
czyną tego była zbyt nużąca praca.

Koniom często brakow ało paszy, z powodu śmie­
sznych formalności, jakie trzeba było  dopełnić, ażeby 
je j dostać. Służba ambulansowa była poniżej krytyki. 
W iększa część urzędników nieznała swojej służby 
i oddawała się pijaństwu.

Posiedzenie kończy się o godzinie 4tej. W ysłu ­
chanie świadków odkłada* się do jutra.

R o s s y  a.
Dresdener Journa l donosi, że w edług otrzym a­

nych w Berlinie doniesień petersburgskich pogrzeb 
zm arłego Cesarza odbyć się ma 20go marca. Ciało 
wystawione będzie poprzednio przez tydzień w pa­
łacu zimowym a następny tydzień w kościele P io- 
tropawTowskim w cytadelli, gdzie są groby cesar­
skie. Jen. hr. Riidiger w’ezwany do Petersburga 
z W arszawy dla objęcia dowództwa nad gwardyami 
które zostawały dotąd pod rozkazami Następcy tronu 
dziś Cesarza (doniesione w Czasie z d. ‘ f i  marca). 
Jenerałow ie Grunwald i bar. Lieven przeznaczeni 
do Berlina i W iednia z listami zawiadamiającemi o 
zmanie tronu

— Bórsen Halle donosi z Abo 24go lu tego , iż 
na całej przestrzeni wód oblewających Finlandyę od 
W yborgu de Tornei zatopiono statki dla utrudnienia 
przystępu nieprzyjacielowi i brzegi uzbrojono dzia­
łami okrętów kupieckich, które dały dobrowolnie 
d z ia ła , proch i kule i w ystawiły pjece rozpala­
nia kul.

Kraje Czarnomorskie
Depesza marsylska z 5g° zdaje się potwierdzać 

mniemanie pow szechne, i * Pa,is wa zachodnie z po­
nowną natarczywością zechcą działać w Krymie, 
ztąd rozeszła się w Paryżu pogłoska, iż na wiado­
mość o śmierci Cesarza M ikołaja, rząd nakazał szturm
do Sebastopola. Szturmu nakazać niem ożna, jeżeli 
niema do tego pory stosownej i przygotowań do­
zwalających przypuścić takowy, tyle wszakże ma być 
pew 'na, że nakazano pośpiech w robotach oblężni- 
czych, skoro tylko pora będzie po temu. Rozkaz ten 
w yszedł wszelako wprzód nim wiedziano o śmierci

Cesarza Mikołaja, bo z ostatnich dni lutego dono­
szą z Krymu o ogrom nych zapasach amunicyi tam 
przybyłych z Dardanellów i przygotawaniach do p rze­
syłki wojsk. ^  ^

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  d. 10 m arca, w tój chwili dowiadujemy 

się r. niezaw odnego źród ła , ii N ajw . Patentem  .1CK. Ap. 
M śui w miejsce dotychczasowej Dyrekcyi Podatkowćj 
na obwód K rakow ski ustanowiony została Dyrekcya F i­
nansowa.

—  T utejszy piekarz p. K ilian M orkert, k tó ry  już  parę 
razy w tych ciężkich dla ubóstw a czasach ofiarował hył 
m acw ią i1o*ć pieczy** dla ubo8 i' Ł> zost«jVych pod opieka
Tow arzystw a D o b r o c z y n n o ś c i ,  przeznaczył teraz  z okazyi 
szczęśliwego rozwiązania N . P a n i, 5 00  bochenków chte- 
b a ,  z których 3 0 0  dla pobierających zupę rum fordzką, 
2 00 zaś dla ubogich przez Towarzystwo Dobroczynności
u trzym yw anych . Szlachetny te n  czyn p odajem y tu  z p rz y ­

jem nością.
  j utro przedstawiony będzie po raz pierw szy na na-

szśj sc nie d r a m a t  P onsarda : Honor i  P ieniądze. N a 
pochwałę t ć j  sztuki dość je s t powiedzieć, że gdy przy­
sądzono we Francyi nagrody za napisanie najlepszego d ra ­
matu, Ponsard otrzym ał pierw szą za ten  u tw ór; dram at 
ten  nadto wprowadził go do akadem ii francuzkićj, w to 
grono najznakomitszych mężów Francyi pod względem 
nauk i sztuk pięknych.

  Czytamy w Debatach, że pani M ickiewiczowa z do­
mu Szymanowska um arła w przeszłą  niedzielę 4go m ar­
ca w Paryżu. Małżonek jć j p iastuje u rząd  przy bibliotece 
arscnalskiój w Paryżu.

K urs papierów publicznych i pieniędzy.
V łetlefe- K ursa telegraficzne, z dnia. lOgo marca: —  

M etaliki 5 -procn. 8 2 n / 16 M etaliki 4 '/ ,-p re ce n . 7 2 l/ , 6- 
Metaliki 4-proc 63. — 4-pr. z 1852  r. 3 2 .—  2 V*-pr- 
8 4 ł / , f . —  1-pr. 19* * z c ią g n .—  * 183 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .— 
A ugsburg 12 6 3/4. —  Londyn 12  kr. 2 2 . —  Paryż 1 4 8 5/g. 
Akcye Bankowe 1 0 0 8 . —  Akcye kol. ieL  półn —  F er-
dyu.— . — pożyczka .- r. 1851 lit. A . -  -, B —
O st-D onau-D ainpfsch. — .

‘f K r s  k r a k o w s k i  9go m arca Banko. aus. i .  8 9 l/ a 
płacą 89 . —  Pruski kurant iąd . 113 płacą 1 1 2 . —  
łłu b le  sr. nowe ią d  105 płacą 104. —  Cwancygiery 
nowe tą d  i 15  p łacą 1 1 4 . —  Cwancyg. stare  ią d  115 
płacą 1 1 4 . Im per iąd . 3 6 , p łacą J 5 ly#. —  D ukaty austr 
hol. iąd . 21 p łacą 2 0 1/,,. —  2 0-franki i. 3 6 pł. 35®/a. 
Listy zast. poi. iąd . 1 0 1  płacą 1 0 0 */a - — Listy z aft. gal 
żąd. 93 */a pł. ,9 2 .—  O bligi Indem n. i .  76 p ł. 75 */a- 

K u r s  l w o w s k i  dnia 7 m arca. D ukat holend. 5 złr 
kr. 4 7. —  D ukat ces. 5 złr. 51 kr. —  Półim peryał ros. 
10 zlr. 2 kr. —  R ubel ros. 1 z łr. 5 7 kr. —  T alar p ru ­
ski 1 złr. 53 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
2 5 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym : In sty tu t kupił prócz kuponów 1 0 0  po złr. —
kr. —  m. k. —  Sprzedał 1 0 0  po złr. 93 kr. —  —  
Daw ł  za 100 złr. 93 kr. 5 0 . —  Ż ądał złr. —  kr. —  

l i u r e  w le d e ń » ® k i z dn. 9 go marca. Metaliki 8 3 3/4- 
New s pożyw ko 7 1 7/g .— Akcye B anku wiedeńs. 1 0 0 7 .—  
Akcye kolei ie lazn . półn. 192 */4 . —  Agio od złota 3 1 1/ i  
od srebra 2 7 */4. Oblig. nwoln. g run t 7 7 '/a  Poży­
czka ostatnia narodowa 8 5 7/g .

If jJP S  t v r c c l a r p s l l i  Z dnia 9 go marca. Banknot; 
a astr. 7 8 5/g d. —  Bank. polsk. 8 9 1 '/ ,  a i .  L isty zastaw 
pcluk. dawne 9 0 ' / 4 d. —  now. 9 0 d. —  Listy zast. pozr. 
4-proc. 1 0 0  V4 d. — dto. 3 '/„-proc. 9 2 %  żąd. —  Koić 
Krakow, górn  Szląska — .

nych z n iem : K rólestw a Polskiego i W ielkiego Księ­
stw a Finlandzkiego, przed niewidzialnie obecnym 
Nam Bogiem, przyjm ujem y św ięty obow iązek, mieć 
zawsze jedynie na celu pomyślność Ojczyzny Naszej. 
Obyśmy kierowani, w spierani Opatrznością, która 
pow ołała Nas do tak w ielkiego obowiązku, postawili 
Rosyę na najwyższym stopniu potęgi i sławy; oby 
spełn ia ły  się przez Nas s ta łe  zam iary i widoki NN. 
Przodków N aszych: Piotra, Katarzyny, Aleksandra 
błogosław ionego i wiekopomnego Ojca Naszego.

Doświadczona gorliwość kochanych poddanych Na­
szych, gorące ich modły połączone z Naszemi. przed 
ołtarzem  Przedw iecznego, w esprą Nas. W zywamy 
ich do tego, polecając im zarazem wykonanie przy­
sięgi na wierność Nam i Naszemu Następcy, Jego  Ce­
sarskiej W ysokości Cesarzewiczowi W ielkiem u Księ­
ciu Mikołajowi Aleksandrowiczowi.

Dan w Sankt-Petersburgu d. 18 lutego roku od 
narodzenia Chrystusa tysiąc ośmset pięćdziesiąt pią­
tego, a panowania Naszego pierwszego.

Na oryginale w łasną J. C. Mości ręką podpisano:
„Aleksander.“

Cesarz Napoleon wedle zapewnień In d ip . Belge , 
ina niezawodnie udać się do Krymu, a jak  powsze­
chne mniemanie mówi, w połow ie marca.

Jour. de, Constantinople i Gaz. Tryestska  m ów ią, 
że 21go lutego 30 ,000  Rosyan ukazało się na wzgó­
rzach pod B ałak ław ą. lecz za nadejściem  wojsk fran- 
cuzkich i angielskich nieprzyjaciel cofnąć sie musiał.

M onitor z 7go marca zaw iera następująca depe­
szę telegraficzną od w ice-adm irała  Bruat •

liam iesz, okręt ..M ontebello1' 2 4go lutego.
Rosyanie opuścili swoje stanowisko przed E upa- 

to ryą. spaliwszy okoliczne w ioski.—W  nocy z 22go 
na 23ci lutego, załoga sebastopolska w zniosła w a­
żne dzieła fortyfikacyjne, na płaszczyźnie spuszcza­
jącej się ku zatoce w arsztatow ej. Naczelny wódz 
francuzki rozkazał wojskom drugiego korpusu zdo­
być te umocnienia w nocy z 23go na 24ty. W alka 
ta pomyślnie ukończona, zwiększa chw ałę naszej 
armii i utw ierdza naszą wyższość nad nieprzyjacie­
lem- Strata nasza wynosi do stu rannych. Okręty 
„Ludwik XIV.“ i „M arengo“ odpłynęły do Francyi.

Depesza brukselska mówi, że w W iedniu 8go na 
obradach wstępnych konferencyjnych, naradzano się 
nad punktem 2gim z wiadomych 4ch punktów.

W łaściw e konfereneye zacząć się miały lOgo. 
Kor. Hen. mniema, że mało nadziei pomyślnego 
skutku ob rad , gdyż zaraz z góry ks. Gorczaków u - 
w ażał za ubliżenie sobie, że go nie wezwano do 
narad uprzednich między pełnomocnikami 3ch państw 
sprzym ierzonych odbytemi.

A lo m . l le r .  podaje, że rząd francuski ośw iadczył, 
iż skoroby śledztwo nad położeniem armii angielskiej 
w Krymie prowadzonem b y ło , obie armie niemoga 
działać razem , jakkolw iek do tego samego dążą celu! 
Dziennik ten m niem a, że lord Palmerston zm uszo­
nym zostanie rozw iązać z tego powodu parlament, 
Rzecz ta wymaga potw ierdzenia.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  8go marca o północy. Malines wnosi 
aby przedłożono Izbie korespondeneye Napiera 
Grahama i kilka wyimków z depesz dotyczących od­
czytał. Graham odpowiadając na to , unosi się wi­
docznie i m ów i, iż głów ną wadą Napiera je s t brak 
dyskrecyi i poszanowania. Po długich sporach wnio­
sek cofnięto. Lord Palmerston mówił z pochwałą 
dla Napiera. W  Izbie wyższej zezwolono aby komi­
tet Roebucka p rzesłuchał Hardinga, księcia Cambridge. 
Lucana i Cardignana.

H a g a  8go marca W ylewy straszliwe w całej 
Holamlyi zatopiły wielkie przestrzenie kraju. Dużo 
Judzi po tonęło , domy z dobytkiem uniesione falami.

Pisma warszawskie nie doniósłszy o śmierci Cesa­
rza Mikołaja zamieszczają wiadomy manifest Cesarza 
A leksandra, który dajemy tu dosłow nie z tern nad­
mienieni , iź data manifestu je s t wedle kalendarza 
wschodniego i odpowiada 2mu marca.

Z Bożej Łaski 
MY ALEKSANDER DRUGI,

Cesarz i Samowładca W szech Rosyj, Król Polski 
etc. etc, etc.

Oznajmujemy wszystkim wiernym poddanym Naszym: 
Niezbadanym wyrokom Boga podobało się do­

tknąć Nas w szystkich niespodzianym okropnym cio­
sem. Najukochańszy Ojciec Nasz N. Cesarz Mikołaj 
Pawłowicz, po krótkiej a ciężkiej chorobie, która w o - 
statnich dniach rozw inęła się z nadzwyczajną szyb­
kością, zakończył życie w dniu 18m lutego. Żadne 
wyrazy nje m0gą oddać żalu Naszego, który będzie 
żalem Wszystkich wiernych poddanych Naszych. Ko­
rząc się przed niedoścignionemi wyrokami niebie­
skiej Opatrzności, w Niej jedynie szukamy dla Siebie 
pocieszenia, od niej tylko spodziewamy się udzie- 
lenia Nam sił, dla podjęcia w łożonego wolą Jej na 
Nas cięźam  Jak opłakiwany przez Nas najukochań­
szy Ojciec Nasz, wszystkie Swe starania, wszystkie 
chwile życia Swego, pośw ięcał trudom i troskliwo­
ści o dobro poddanych, tak i My w tej smutnej ale 
uroczystej i ważnej chwili, w stępując na Tron przod­
ków N aszych Cesarstwa R osyjskiego i n ierozdziel-

W  tej chwili odbieramy biuletyny o zdro­
wiu N . Pani:

1 te T elegraphische Depesche
Aufgegeben in W ien den )  1855 10 U hr 40 M. V Miftags
Angekommen in K rak au  d e n )  w 1855 4 „ 15 M.NMittags

Sr Exzellenz H errn Grafen von Mercandin L an- 
des-P rasidenten  in Krakau.

Bei Ihrer Majestat der Kaiserin tratt iin Verlaufe 
des heutigen Tages ein reich licher, noch bis je tz t 
anhaltender Schweiss e in , mit welchem sich sowohl 
die U nterleibsschm erzen, ais auch die F iebererschei- 
nungen bedeutend verm inderten.

W ien am 9 Marz 1855 Abends 5 l/2 Uhr.
Seebnrger k. k. erste r Leibarzt.

Barlsch  Professor.

1 a Telegraficzna depesza.
Oddana w Wiedniu d )  J0  1855 o godz. 10 m. 40 jirzedpo4 
O trzym ana w  K rakow ie) 1855 o godz. 4 m. 15 popołudn.

Do Jego Ekscellencyi p. hrabiego M ercandina, 
Prezydenta krajow ego w Krakowie.

W przeciągu dnia dzisiejszego nastąpiły u Jej Ce­
sarskiej Mości obfite dotąd trw ające poty, za których 
pojawieniem się bóle w źywocife i objawy gorączko­
we znacznie się zmniejszyły.

W iedeń 9 marca 1855 o godz. */, do 6tej.
Seeburger c. k. isz y  lekarz przyboczny. 

Professor Bartsch .

2 te Telegraphische Depesche
Aufgegeben in W ien den )  . . .  1855 10 U hr 40 M.lMittagg 
Angekommen in K rakau d en )  1855 4 „ 15 W-N“ ittags

Ihre Majestat die Kaiserin haben eine schr ruhige 
Nacht gehabt, und viel geschlafen. Unter F o rtd au er 
des im Laufe des gestrigen Tages cingetrettenen , 
allgem einen S chw eisses, sind die U nterleibsschm er­
zen und das F ieber ganzlich erloschen. Die n eu g e - 
borne E rzherzogin  befindet sich « ohl.

W ien am 10 Marz 1855, 7 Uhr M°rgens. 
'Seeburger k. k. erster L eibarzt.

B a r ts c h  Professor.

5iga Telegra f̂Z,la depesza.
O ddana w W iedniu d . )  io  I ł '?"? ° ^ 0(tz . 10 ni 40 przedpo-f. 
O trzym ana w K rak °w ,e^ * °  0 4 m 15 popołudn.

Najjaśniejsza Cesarzowa pr?ejj^ |a jjar(jz0  „ o C spo­
kojnie i dużo spała- W śród trwających- ciągle przez  
dzień wczorajszy Ogólnych potów, bóle w ży w o c ie  
i o-oraczka całkiem  u sta ły . Nowonarodzona A r c y -  
księźniczka ma Się dobrze.

Wiedeń 10 m arca o godz. 7mej z rana.
beebUrg er c. k. Iszy lekarz przyboczny.

Professor Bartsch .



4 CZAS z Niedzieli i i  Marca 1 8 5 5 .

P r r r j f r f i a i i  Ot? d  9  dl» 10go  m a r e a .  Krakauer Verwaltungsgebiet (Jalirgang 1855, zweite Ab- gowisku końskiem, zaś bielizna, lampy i inne sprzęty
“ * o ' _ .   _ , xt i i \ i i _ -i_____    1 n *■ r. n omnzmiA 1 Ot.Ai v. runa

H O T E L  POLLERA. Mosler Józef Alex właśc. dóbr | *" ei unS 
z R rstoka. Br. Lentno c. k. oficer z Hanoweru. Schiff- 
mann G. kupiec z Gliwic. Fischer W enzel urzęd. wojsk, 
z Krakowie. Hofman Józef kupiec z Prus. M uhr Fedor 
kupiec z Mysłowic. Skrzyński Franciszek właściciel dóbr 
z Galicyi.

IlO T E L  D REZDEŃSKI. Chr. Julin  Fabricius filoz.
Hr. z Gliwic. W altner c. k. kapitan z Galicyi.

W iadom ości handlowe i p r z e m y s ł o w e .

Kraków 9 niarca. T arg  dzisiejszy zboża bardzo b}ł 
lichy. Dowrzy koleją żelazną z Prus znaczne i zapa y 
też nagromadzone w m ieście obficie, ale niema upują- 
cych, miejscowe bowiem potrzeby 'zaspa ajają pię bardzo 
często w małych partya h codziennie, więc tćż głównych 
targów tygodniowych niema dla tutejszych; korzystaćby 
z nich tylko powinni zamiejscowi, ale w obecnćj chwili 
drogi dla nich nieprzystępne. Z Podgórskich stron przeto 
nie było dziś nikogo na targu. Zdawałoby się, iż okoli­
czności te  wplynąćby powinny na zmianę cen jak  to zwy­
kle bywało przy nagromadzeniu zapasów a małym poku- 
p ie ; lecz gdy cały handel zbożowy dzisiejszy przeszedł 
w ręce pruski h handlarzy przywykłych do obracania wiel- 
kiemi kapitałami, przeto ta część kapitałów, która w zło- 
żonem tutaj zbożu i mące spoczywa, nie jes t dla nich 
tak znaczną, iżby się mieli narażać na stratę i zbywać 
za co bądź , ani nawet iżby dla wydobycia kapitału sprze­
dali towar bez korzyści. Żydzi tutejsi przeszli dziś tylko 
w komisantów domów handlowych pruskich, a jeżeli na 
własną rękę spekulują, to na długie termina mają w bru­
sach k redyt, więc i dla ni h nie śpieszno zbywać towar 
niekorzystnie. Kiedy producent sam przywoził niegdyś 
z Polski zboże na targ  do Krakowa, to musiał zbyć je 
jak  trafił na targu i gdy targ  był pełen , ceny spadły. 
Dziś sprzedano trochę pięknego żyta pruskiego (15 8 fi 
wied.) po stałój cenie zeszłotargowój, nieco średniój psze­
nicy po 16 —  16 %  złr- o piękną nie pytano, jęczmień 
także bez pokupu. W  ogóle żadnego nie było na targu 
ruchu. Koniczyny zaczynają już szukać na siewy, i w tym 
tygodniu płacono piękny towar wysoko, skupywano ją  na 
siewy po 50 do 55 złr. korzec. Szły również wielkie 
partye oczywiście taniej. Towar ten wielce poszukiwany; 
spekulanci chcą płacić za znaczne dostawy wagi 17 5 do 
178 funt. po 4 6, 48 aż do 5 0 złr. Spirytus mnićj już 
żądany, jednak z małym spadkiem ceny zawsze jeszcze 
znajduje gotowego kupca. Kilkaset wiader sprzedano na 
miejscu po 2 9 , 2 0 %  do 30 złr. na dostawy późniejsze 
terminowe mnićj pożądany. Wszelako handel tym artyku­
łem zawisł wielce od okoliczności politycznych; bo kon- 
sumpeya jego wzmaga się zwykle w czasie wojny, a stąd 
i ceny idą w górę. Dziś cena wódki zawisła wielce od 
tego czy Prusy będą mobilizować lub nie.

anzĘmw*
( 2  7 6) Konkurs-Kundmachung. (-3 )

[N. 3041.] Im  Verwaltungsgebiethe der Krakauer k. 
k. Steuer-Direkzion ist eine provisorische Steuer-Einneh- 
merstelle mit dem Jahresgehalte von 800 fi., eine provi­
sorische Steuer - Einnehmerstelle mit dem Jahresgehalte 
von 600 fi. und eine provisorische Steueramts - Kontrol- 
lorstelle mit dem Jahresgehalte von 600 fi zu besetzen.

Bewerber um diese Stellen oder eventuel um eine 
Steuer - Einnehmerstelle mit dem Gehalte von 7 00 fi. o- 
der um eine Kontrollorstelle mit dem Gehalte von 5 00 tł­
um eine Steueramts - Offizialsstelle mit 500 fi., 45 0 fi-, 
400  fi. oder um eine Steueramts - Assistentenstelle mit 
400  fi., 3 50 fi. oder 300 fi. jahrlichen Gehalt haben 
ihre dokumentirten Gesuche unter Nachweisung des Al­
ters, Standes der zurdckgelegten Studien, der Kenntniss 
der deutschen und polnischen oder einer dieser verwand- 
ten slaviscben Sprache, der Kenntnisse im SteuergebOb- 
renbemessurgs - und K assa-F ache, der bisherigen V er-j 
wen lung, des tadellosen sittlichen V erhaltens, und weil i 
zur Erlangung eihes Einnehmer K ontrollor- oder Offizinl- ;

V I I I  S t u c k ,  N .  1 1 )  k u n d g e m a c h t .
Von der k. k. Landes-Regierung.

Krakau am 12. Februar 185 5
Franz  Graf Mercandin

k. k. Landes-PriŁsident.

Obwieszczenie
Zważywszy, że w Wielkićm Księstwie Krakowskiem 

| niema dotąd dostatecznych postanowień prawnych, co do 
i zapobieżenia możliwym nieszczęśliwym wypadkom i przy- 
j godom z powodu prowad cnia statków na wodach spław- 
, nyoh i do żeglugi zdolnych, jakotćż przepisów policy! 
rzeczonćj i plantacyi, w skutek upoważnienia wysokiego 
Ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 2 4go stycznia 
1855 N. 7 2 4 , obowiązujące w tym względzie w Galicy! 
i w Bukowinie przepisy, mianowicie zaś Rozporządzeniem 
Gubernialnćm z dnia 6 listopada 182 7 N. 6 8,7 7 2 po- 
nowiony przepis z dnia 2 8go października 1 7 89 roku, 
w celu zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom i uszko­
dzeniom przez flisów, niemnićj pod dniem 2 marca 1842, 
N. 9 6 05 ogłoszone przepisy polieyi rzeczonćj i plantacyi, 
wraz z modyfikacyami przez zmienione okoliczności wy-

domowe w dniu 16 marca t. r. o godzinie 1 Otój z rana 
przed Sukiennicami miasta Krakowa, w drodze egzekucyi 
sądowćj; za gotową zapłatę. —  O czćm chęć kupna ma­
jących zawiadamiam.

Kraków dnia 10 m ;rea 1855 roku.
Skórczyński c. k. kom. sąd.

D n i a  1 7  m a r c a  w  s o b o t ę  o  g o d z in i e  9  
r a n o  w  k o ś c ie le  X X . F r a n c i s z k a n ó w  od- 
będsp s i ę  M sze ś ś .  z a  duszę ś .  p . Karola 
Balickiego m a l a r z a .  ( 2 9 1 )

§£5sk“ Esparsetty, koniczyny białe: i czerwo- 
 v ,  ̂ nej, oraz mięszanki Tymoteusza z białą kom-

ołanćmi, niniejszym także na W ielkie K s i ę s tw o  Kraków- c jru jją  nabVC mOZDa W K am iO W ie .
'  Ig. L ipczyński.

(290-1 -3 )
skie rozciągają i równocześnie dziennikiem Rządu krajo­
wego dla zarządu obrębu Krakowskiego (rok 1 8 5 5 ,.od- | 
dział d rug i, część V II I ,  N. 11) ogłaszają się.

Z c. k. Rządu krajowego.
Kraków dnia 12 lutego 1855.

F ra n c iszek  hrabia M ercandin  
c. k. Prezydent kraju.

Ostatnia poczta Kraków. 
N. 2 54 gro. IX .

(2 7 7 ) K i i n d m a c h u i i o j . (2-3)
[N. 32 ,523.] Zur Besetzuńg der an der Krakauer zwei- 

ten Hauptschule erled’gten l.elirgehilfen- Stelle, mit dem 
Gehalte jahrlicher 150 fl. CM ze, wird der Concurs bis 
15. April 1. J. ausgeschrieben, Bewerber um diese Stelle 
haben ihre mit den Nachweisungen fiber ihr Alter, Stand, 
Religion, zuriickgelegte Studien, Sprachkenntnisse, Mo- 
ra litae t, die etwa schon geleisteten Dienstft, und tiber 
ihre Beschaftigung seit dem Austritte aus den Studien 
belegten, eigenhandig geschriebenen Gesuche, wenn sie im 
óffentlichen Dienste stehen, mittelst der vorgesezten Be- 
hórde, sonst aber im Wege des betreffenden bischóflichen 
Consistoriums, die im Grossherzogthum Krakau wohnhaf- 
ten aber, mittelst der Krakauer Volksschulenober-Aufsicht 
innerhalb des obgedachten Termines vorzulegen.

Von der k. k. Landesregierung.
Krakau am 2 7ten Februar 1855.

( 2 8 4 ) ( 2 - 3 )CES. KR0L- TRYBUNAŁ.
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

[N. 34.] N a zasadzie art. 12 ust. h ip , c. k. Trybunał 
po wysłuchaniu wniosku c. k. prokuratora, wzywa wszyst­
kich prawo mieć mogących do spadku po niegdy W in­
centym Paqule z realności we wsi Krowodrzy przy K ra­
kowie pod L. 5 9 w g. V III. położonćj,. składającego się, 
aby  w te rm in ie  m iesięcy trz ec h  z praw am i swem i do spad­
k u  rzeczonego zg łosili s ię , po  bezskutecznym  albowiem
upływie oznaczonego terminu spadek w mowie będący 
zgłaszającemu się synowi zm arłego, Antoniemu Pacule 
przyznanym zostanie.

Kraków dnia 6 lutego 1855 r.
Sędzia prezydujący Brzeźiński.

Sekretarz W . Plonczyński.

N. 1 1 2 5 . CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (2 8 5 -2 -3 ) 
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

N a zasadzie art, 12 ust. hip. z r. 1844 wzywa ma­
jących prawo do spadku po Sebastyanie Czapli pozosta­
łego mianowicie z gruntów w Nowój W si przy Krakowie 
w g. V III. wiejskićj Zwierzyniec położonych N . 191 ka­
tastru pod pożycyą lszą  zagonów 2 ’/2, pod pozycyą 2g4 
zagonów 1 1/4 oznaczonych, składającego s ię , aby w ter­
minie miesięcy 3ch z prawami swemi do spadku tego 
zgłosili się, w przeciwnym razie po upłynieniu zakreślo­
nego terminu spadek ten na rzecz sukcessorów tegoż, 1° 
jest: p. Antoniego Czaplińskiego, Maryanny z Czaplów 
Łyczkowćj i Jana Czapli v. Czaplińskiego w równych 
częściach przyznanym zostanie.

Kraków dnia 2 0 lutego 185 5 r.
Sędzia prezydujący . / .  Kopyciński.

, . . i Sekretarz W . Plonczyński.
Posteus die Verpflichtung zur Leistung der Dienstkauzion _________________________________________________
im Betrage des Jahresgehaltes verknOpft is t, bezOglicb (2 8 8) C. K. SĄD POKOJU (1 -3 )
dieser Stellen, der Kauzionafahigkeit, unter Angabe ob Okręgu IV . Chrzanowskiego.
und in welobem Grade sie init Steuerbeamten des Kra- Wzywa wszystkich mających prawo do spadku po nie* 
kauer Verwahungsgebiethes verwandt oder verschw&gert gdy Kasprze Kucharskim pozostałego majątku z realności
eind, im vorges-hriebenen W ege bis zum 2 5. M&rz 185 5 pod poZyCyą 10 tabelli czynszowćj wsi Byczyna zapis**'
bei der k. k. Steuer-Direkzion in Krakau zu uberreic en. składającego się, aby z prawami swemi w ciągu mie'

Krakau am 3 Marz 1855. sięcy trzech od dnia ogłoszenia do sądu tutejszego zg ł° '
Franz  G raf M ercandin , _ ( sili się, w przeciwnym bowiem razie po upływie rzeczo-

k . k. Landes-Pr&sident und Chef der Steuer-Direkzion. i  neg0 terminu spadek rzeczonćj realności Józefowi i J*1'
     —-------------------liannie z Kucharskich Wilkom przyznany zostanie.

I Z t m A  U / „ J  Chrzanów 1 marca 1855 r.
( 2 8 1) I V u n a m a c h u n g .  (*3)  x .  g . LigęzińsH s . p. __ P  Maj ewski,

(1 -3 )

NOWO URZĄDZONĄ

f a b r y k a ' s i k a
w państwie Rzemień przy Dębicy w Galicyi.
Podpisany ma Zaszczyt zawiadomić znających dobroć 

fabryki t ć j , a zwłaszcza właścicieli ap tek , fabrykantów 
wódek, rosolisów i likierów, handlarzy w in, szynkarzy 
piwa, również sz li na wody mineralne, przednie szybowe 
i ordynaryjne, kratkowe albo w kolorach: niebieskim, 
czerwonym, fioletowym, zielonym, żółtym i w różnych 
innych.—- Ordynaryjnego białego i zielonego szkła w ró 
żnych gatunkach z tejże fabryki, dostać można przy u- 
licy Florj ańskićj pod N. 5 5 2 a to po cenach fabrycznych 
Obstalunki na takowe przyjmuje fabryka szk ła .

W  Rzemieniu 1 marca 1855.
(2 86 -1 -3 ) A lo jzy  Heide  fabrykant szkła.

d-6) DO HANDLU . O-e)
it ,  ■ f w u i t i f i l o w i c z a

nadszedł z Rossyi świeży transport

świec stearynowych i herbaty
w różnych patunkach, jakotćż z. Paryża rozmaite raate- 
ryały i desenie do Potichomanie.

(272) W yszed ł z druku • (*■-<»
i jest do nabycia

w  Księgarni wydawn. dzieł katolickich
d r u g i  t o m

mniiM NI WSCHÓD
przez

M a u ryceg o  M anna.
C e n a  t o m u  I I .  z ł o t y c h  r y ń s k i c h  t r z y .

(Tom  III. tegoż dzieła pod prasą).

Mandataryusz życzy sobie odpowie- 
dniój posady z którćjby 

przynajmnićj 300  złr. mk. rocznego dochodu mieć mógł. 
Bliższa wiadomość w biórze redakeyi C z a s u  udzieloną 
będzie. (2 4 9  — 3)

NA BOL PIERSI I KASZEL
zalecają się jako prędko działający i szczególnie skuteczny 
środek, z najdokładniejszych wegetalnych ingredyencyj przy­
rządzone, przez w iele wysokich władz jako tćż przez wyso­
kie królewsko-Bawarskie ministeryum uprzywilejowane:

Doktora Koch

m i m o  a  a a t o
l e n  wyborny wyrób, bywa tylko w podługowatych pu­

dełkach po 20 i 40 kr. m. k. we wszystkich miastach tak 
wewnątrz kraju jako tćż i za granicą sprzedawany: Dla 
Krakowa znajduje się jedyny tylko skład u p. Józefa 
Bartl, sprzedaje się także ID Białej u Józefa Berger i 
Karola Demskiego, Ml Bochni u Pawła Niedzielskiego, 
ID C -Z e m io w c a c h  u Ign. Sc' nirch i Th. Zacharyasiewicz, 
id Jarosławiu u Ign. Bajan, w Kentach u aptekarza 
Jana Jarschel, W Kołomti u S, W ieselberga, w Łan 
Clicie u Antoniego Swobody, ice l.Wolcie u aptek. To- 
manek, io  L i s k a  u Adama Borejko, w Przemyślu u 
Edw. Machulskiego, w Rzeszo ‘Cle u lgnącego Sehaitter, 
i d  Samborze u F. Rosenheima, w Stanisławowie u 
aptek. F. Tomanek, io Tarnopolu u M. Schlifki, w Tar­
nowie u Józefa Jahna, i W Wadowicach u Schwarca i 
Heinz. (1 0 8 6 -1 1 -1 4 )

C. k. teatr polski w  Krakowie.
W niedzielę dn ii 11 marca r. b. Honor i  pieniądze, 

komedya w 5ciu aktach przez Ponsarda tłumaczenie 
Wacł. Szymanowskiego.

W niedzielę dnia 11 marca b. r. dany będzie na dochód 
J . Jaw urka  flotrowersisty c. k. teatru w Krakowie 
w Salach Redutowych o godzinie 12 lj tl w południe
W IELKI K O N C ER T wokalny i instrumentalny.

C. k. teatr niemiecki w  Kra ko ie
We wtorek dnia 12 marca r. b. drugi gościmy występ 

pana Franciszka Staudigla  c. k. nadwornego śpiewa­
ku z W iednia, w roli Plumketta opery wielkićj Floto­
wa p. n.: M arta  czyli jarm ark  w Richmond.

W  środę dnia 13go marca b. r. trzeci gościnny występ 
pana Staudigla  w roli Bertrama opery wielkićj Mev- 
erbeera p. p.: R obert djabel.

Za c. k. austr, najwyższym przywilejem, król. bawar, i król. prus.
najwyż. aprobacya.

i m a l i ! ! # ! !
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środki do rośniecia w łosów
przez 8wą doświadczoną dzielną skuteczność i taniość, odróżniają się korzystnie, od roz­
maitych zalecanych Makassar łopiano-korzennych i wielu innych olejków i pomad na wło- 
śy, że ich kompozycya, na niemożliwych do przekładania, stósownych naturalnych podsta- 
wach spoczywa i gdy w zakresie racyonalnych środków do rośnięcia włosów żadna sku-

zniejsza składnia nad tę nie istn ieje; one to są szczęśliwym wypadkiem wieloletniego 3 ^ 5 '
ł n n i a  w i p l  n k r f t tn  r e . ł l  f i  A li  n r  ~  _____ .U  a . . . _____ i  _ ^ « r n n ( 4 p . i  l o a ł .  '*

i v\tHrl

' Z L L V

[N. 2 7 74.] In  Erw igung des Umstandes, dass im Gross- 
herzogthum K rakau bisher keine zu reichenden gesetzli- (2  8 7) 
chen Bestimmungen bezOglich der VerhOtung der durch 
die Flossfahrunr auf sebiff - und Flossbaren Gewłssern Wzywa wsz_
mOglichen Beschadigungen und UnglQcksfalle, dann be. gdy Błażeju Baran pozostałego majątku

C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu I V . Chrzanowskiego

badania, wielokrotnych doświadczeń i próby, o których to wartości i pewności jest ja- 
wnym odgłos zeznań najzacniejszych uczonych ludzi, tak dalece, że te oba, w swych -jj;' 

skutkach naprzemian uzupełniających, z wszelką sumiennością zalecone być mogą, jako to

DOFTGRA SIARTUNGA
P O l f l A D A k  3 5  K i Ó Ł a

(w opieczętowanych i w szkle ostyplowanyeh t y g i e l k a c h  po 5 0 k r .  mk.)

do ożywienia i wzbudzenia porostu włosów, — immmm i i i f  i i a i

ojciechowi i Roza^11
die diesstŁUis m Gahzien una uei ^  Keixenuen  ̂ . . i
Vorschriften, und zwar die mit Gubermal - Verordnung “ inu spadek rzeczonćj realności 
v m e November 182 7 Z  6 8,7 7 2 erneuerte Vorschrift z Baranów Pstrasiom przyznany zostanie. 
vom 2 8. Oktober 17 89 zur Vermeidung von UnglQckB. Chrzanów 1 marca 1855
Hllen und Beschadigungen durch Flossfdhrer, und die un- __ X . G. Ł igęz.ńskijS. p. Majewskn

1842 Z. 9605 kundgemachte Strompol 7

v i  _  __
(w  opieczętowanych i w szkle osbjplowanjch^ flaszkach po 50 kr. m. k .) ^

do konserw ow ania > ngnęknlanla w loson.
Wewnętrzna wartość Dra Hartunga środków d° ''o4n ",la  głosów, pomija każde szczegółowe pochwały, jedna 

fy 'to  mała próba jest dostateczną do nabycia przekonania o stósowności i wyborności tych użytecznych środków —  
Prospekta i opis sposobu używania tychże udziela się bezpłatnie. —  Środki zaś sprzedają się jedynie tylko dla 
K r a k o w a  U J ó ze fa  B a rtla , p o d o b n ie ż  W talej U Józel'a Berger i Kar Demskiego, w Bochni u p . Nie- 

ystkich mająey(;h Prawo do "spadku po n ie- | dzielskiego, w Brodach u Neumanna Korale1̂  w zernwwcach u Ign Schnirch, i Th. Zacharmsiewi«;za, w Dobro- 
'  ‘ — ‘ ' ,(1! milu u T.udw. Stelervk. w Gurahumora u Kajo a Laisćr, -z Jarosławiu u Ign. Bajan, w Kentach u aptekarza Joh.

w oancucie u Ant. Swobodv. we Lwowie u W. ! \  i 11 manna, w Lisku  u
, w Samborze u J .  Rosenheima, 
Tarnowie u J os. Jah n , w Wa- 

'P*5̂ 1’ (9 9 -5 -9 )

realności p0"

__l>POSTUZiEŻKHIA M ETEOR OLOGICENK

term 2 M irz  ̂v «. .  w v v — _____ _
zei- uud P f l a n z u n g s o r d n u n g  mit den dureb die geandci- (2 8 9 )

w ,u l'P ar”. podług «;

0°Reaujn]O b w ie s z c z e n ie .  (Oj _
ten Verlialtnisse ndhw endig gew0rdenen Modifikazionen Prawnie zajęto konie, siodła rozmaite i uzdy sprze'!**- 9. 2 32 6 ’
hlemit auch auf das Grossherzogthum Krakau ausgedehnł, ne zostaną we wtorek to jes t dnia 13 marca 185 5 r. 0 „jlOj 32.6 
linij  unter Einem im L an d es  - Regierungsblatte filr d as godzinie 10  z rana w K lepsrzU  przy Krakowie na tar- io ' ’ 3 2 6

(Stan oie^j — _  * Kierunek
żenie wiatru

Stan Zjawisk/1.
napowietrzne

’81
10
04

0 3 ó /0 ppnwschodni słaby pochmurno

» z i ;
ppnwschodni średni »

19 
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śnieg przez cały wieczór 
śnieg w nocy

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od
cooo

do
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